
Biurko gamingowe
PECTUS TS Interior

wym. 120x80x75cm,
czarne

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 29.08.2024 do 20.09.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Fotel gamingowy

mechanizm kołysania TILT,
czarny, czarno-biały, czarno-czerwony

Fotel gamingowy
STAR TS Interior
mechanizm kołysania TILT,

czarny, czarno-biały, czarno-czerwony

Biurko gamingowe
LARIX TS Interior

wym. 115x60x75cm,
czerwone/metal czarny

339 339 359szt.269 szt. szt. szt.



Selin

GAT. 1, połysk, 25x50 cm, H2091

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 29.08.2024 do 20.09.2024 r. 
lub do wyczerpania zapasów.

Porto Grey

GAT. 1, 25x40 cm, H2573 GAT. 1, połysk, 25x50 cm, H2092

Albatros Polished

GAT. 1, połysk, 60x60 cm, szkliwiona

3999
/m2 4299

/m2 5899
/m2 4299

/m2
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29 sierpnia
(2015) We wczesnych godzinach porannych na Centralnej Magistrali Ko-

lejowej Impuls 45WE wyprodukowany w Newagu w Nowym Sączu ustano-
wił nowy rekord prędkości pojazdu szynowego w Polsce. Impuls osiągnął 
prędkość 226 km/h.

1 września
(1897) Jan Jenkner otworzył przy ul. Tarnowskiej pierwszą w Nowym Są-

czu nowoczesną łaźnię parową. Kąpiel parowa kosztowała w niej 25-35 cen-
tów, a kąpiel w wannie porcelanowej 40-70 centów, co nie było cenami niski-
mi. W tym czasie sądeccy Żydzi posiadali już dwie odrębne łaźnie w mieście.

2 września
(1947) Udostępniono dla zwiedzających Muzeum Oświęcim – Brzezinka. 

Jego inicjatorem i pierwszym dyrektorem był Tadeusz Wąsowicz, urodzo-
ny w 1906 r. w Limanowej - filozof, matematyk, harcmistrz, więzień obo-
zu w Auschwitz.

6 września
(1913) Urodził się Antoni Sitek, polonista w I Liceum Ogólnokształcącym 

w Nowym Sączu, autor monografii tej szkoły, wieloletni prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. Zmarł w 1999 r.

10 września
(1996) Zmarł Mieczysław Michalik jeden z najpopularniejszych aktorów 

Teatru Robotniczego im. Bolesława Barbackiego w Nowym Sączu. Michalik 
ponad 500 razy wystąpił na sądeckiej scenie, będąc jednocześnie długolet-
nim pracownikiem ZNTK. Urodził się 11 maja 1923 r.

11 września
(1997) W Szkole Podstawowej nr 6 w Nowym Sączu otwarto pierwszą 

w województwie nowosądeckim klasę dla dzieci autystycznych. Inicjatorem 
powstania czteroosobowej klasy była Bożena Fryc, prezes Fundacji Pomocy 
Osobom z Autyzmem „Mada”.

13 września
(2001) Oficjalnie oddano do użytku halę sportową przy ul. Nadbrzeżnej 

w Nowym Sączu. Dwa tygodnie wcześniej zakończono prace trwające od 
15 sierpnia 1999 r.

17 września
(1938) Zmarł Władysław Barbacki, burmistrz Nowego Sącza w latach 1900-

1918 i honorowy obywatel. Za jego rządów miasto diametralnie zmieniło ob-
licze. Barbacki przeprowadził i kontynuował wiele epokowych inwestycji: 
budowę wodociągów, szpitala, rzeźni miejskiej, „Ciuciubabki”, elektryfi-
kację, wybrukowanie ścisłego centrum, zagospodarowanie plant. Urodził się 
1 grudnia 1854 r. w Słopnicach Królewskich.

(WJ)

Warsztaty oddechowe

Jakby to było, gdybyś przestał/a ze sobą walczyć, przyj-
mował/a siebie taką, jaka jesteś, jaki jesteś i taką, jaka 

nie jesteś, jaki nie jesteś? Gdybyś żył/a świadome życie, 
bez męczących prób zmieniania siebie i innych, unika-
nia, tłumienia i ucieczki?

- Zapraszam Was na warsztaty oddechowe, podczas 
których nauczymy się słuchania siebie, rozróżniania 
własnych potrzeb. Pokażę Wam narzędzia, które po-
zwolą Wam uspokoić się, rozluźnić, będą wsparciem 
w dokonywaniu wyborów zgodnie z tym, czego w da-
nym momencie Ty naprawdę potrzebujesz i pragniesz. 
Warsztat zakończymy praktyką „Powiedz sobie Tak”, 
dzięki której uzyskasz większą pewność siebie, po-
czujesz bliskość i bezpieczeństwo w grupie, akcepta-
cję i przyjęcie – zaprasza Katarzyna Kachel, która jest 
m.in. terapeutką i trenerką oddechu transmodalnego 
w Instytucie Oddechu Michała Godlewskiego, absol-
wentką International Center of Polynesian.

Kiedy: 31 sierpnia,16:00 
Czas trwania: 2,5-3 godz.

Miejsce: Czułe Zielone, Jagiellońska 13/2,  Nowy Sącz
Rezerwacja: cialoodychanie@gmail.com 

lub 501 536 558

Oddech transmodalny to wszechstronna forma pracy z od-
dechem, która czerpie z badań neurobiologicznych i mą-
drości tradycji duchowych. W tym systemie „transmodal-
ność” oznacza przekraczanie jednej perspektywy i łączenie 
wielu pozwalających tworzyć nową jakość. Poprzez otwie-
ranie oddechu, przywracanie mu pierwotnego, naturalnego 
rytmu, zdolności i elastyczności, możemy odzyskać pełnię 
siebie, pozwalamy, by to co zamrożone się odmroziło, a to 
co niechciane zostało przyjęte i zaakceptowane. Dzięki od-
dechowi możemy być sobą, w swojej prawdziwej naturze 
i pełnym zakresie możliwości, z adekwatną mocą i energią 
do kreacji i układania się w zgodzie ze sobą na najgłębszym 
poziomie. Świadomy oddech to najlepszy sposób na pozy-
tywną zmianę w życiu, pokonanie lęków, stresu i wewnętrz-
nych blokad, lepsze samopoczucie i zdrowy sen. Gdy się ku 
niemu zwrócisz, możesz odzyskasz siebie.

13 lipca 2024 r. o godz. 12.27 w nowosądeckim 
szpitalu Medikor przyszedł na świat Fran-
ciszek Jan Wideł. W chwili narodzin ważył 
2 820 kg i mierzył 51 cm, miał 10 punktów 
w skali Agpar. Dziś (24 sierpnia) waży już 
4 105 kg, jest zdrowy i stale rośnie ku ucie-
sze rodziców. Franek jest wesoły i pogodny, 
większość dni spokojnie przesypia. Powoli za-
czyna już rozpoznawać mamę i tatę. 

Szczęśliwym rodzicom – naszej redakcyj-
nej koleżance Agnieszce Małeckiej i jej mężowi 
Łukaszowi Widłowi - gratulujemy! Życzymy, 
by maluch rósł zdrowo i kiedyś jako wytraw-
ny Czytelnik zasilił szeregi sympatyków DTS.

 (RED)

GRATULACJE

Mały Franiu rośnie jak na drożach
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Opinie

WYDARZENIAMI Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY CAŁĄ DOBĘ!

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Rozbłyskiem

Lepsze wrogiem dobregoNa skraju szosy. Terroryzuje 
nas nowy gatunek mafii

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

Czy tak rodzą się gwiaz-
dy? Chcę wierzyć, że tak. 
Wszak konsument nie 

chciał Niny Simone, ale ją do-
stał. Nie chciał Billie Holiday ani 
Joni Mitchell... Przeciętny odbior-
ca nie wie, czego chce – trzeba 
mu to pokazać i kazać polubić. 
W branży panuje podejście: „Za-
dowolimy publikę, napędzimy biz-
nes”. To wygodny i całkiem sku-
teczny sposób, by narodziła się 
gwiazda – lecz o kaloryczności za-
pałki. Tu potrzeba masy słońca, ge-
nezy, konceptu, narracji i odrobi-
ny szczęścia, by to dostrzec i mieć 
odwagę za tym pójść. Legend nie 
czynią badania fokusowe. Nie – 
gdyż odbiorcy to kompletni idio-
ci, przynajmniej większość z nich. 

Moich klientów to nie dotyczy – 
oni są genialni. Klientów „Dobre-
go Tygodnika Sądeckiego” rów-
nież. Nie dotyczy to zespołu Zorza, 
który chwilę temu zaznaczył swo-
ją obecność na muzycznym firma-
mencie, by kolejnym rozbłyskiem 
potwierdzić zapowiedziane.

O grupie można mówić w ka-
tegoriach wielkiej obietni-

cy wszystkiego oraz płynnego 
przekraczania ziemskich gra-
nic. To twórczość, która narodzi-
ła się w jedną z bardziej ikonicz-
nych nocy: przygnana wiatrem 
słonecznym i przepływem prą-
du w jonosferze, spadła na 

ziemię wraz z rojem meteorów, 
w towarzystwie koniunkcji Marsa 
i Jowisza. Ale to był jedynie mo-
ment powrotu, który wyniósł nas 
w przestrzeń, rozciągając za sobą 
warkocz muzycznych narracji. Ich 
brzmienie to wyprawa – od ko-
rzeni tradycji po galaktyczne po-
szukiwania nowych horyzontów, 
w której wyczuwalny jest zarów-
no strach przed nieznanym, jak 
i odwaga pionierów. Zorza prze-
cięła mi w głowie gatunkowe or-
bity i nagięła czas, oferując coś 
więcej niż zwykłe doświadczenie 
dźwięku – to kosmiczna odyseja 
dla duszy i refleksji, której jestem 
pasażerem. Jesteśmy.

Zorza przecięła mi w głowie gatunkowe 
orbity i nagięła czas, oferując coś więcej 
niż zwykłe doświadczenie dźwięku – to 
kosmiczna odyseja dla duszy i refleksji, 

której jestem pasażerem

- pomyślałem jadąc ulicami 
Nowego Sącza. W ostatnich latach 
wiele z nich zostało albo kom-
pleksowo przebudowanych, albo 
przynajmniej poprawiono jakość 
nawierzchni.

W ten sposób wpadliśmy 
w pułapkę własnego suk-

cesu. Bo po przejechaniu odcin-
kiem drogi równym jak stół, każ-
da jezdnia z choćby niedużymi 
nierównościami wydaje nam się 

brukiem z „kocich łbów”. Na-
wet odcinki poprawiane zaled-
wie kilka lat temu, w porównaniu 
z tymi świeżo asfaltowanymi, 
wydają się szwajcarskim serem. 
Zachodzi paradoks: kierowcy 
jednocześnie ciesząc się z rów-
nych odcinków, zaczynają być 
przewrażliwieni na punkcie tych 
choć odrobinę krzywych. Zwłasz-
cza, jeśli występują one po so-
bie naprzemiennie: parę metrów 
dobrych, parę dziurawych itd. 
Gdyby wszędzie była fatalna na-
wierzchnia, to zaciskając zęby, 
musielibyśmy się z tym pogodzić 
i jeździć slalomem. Ale gdy wzra-
sta procent wyremontowanych 
dróg, rosną również oczekiwa-
nia i presja, że wszędzie będzie tak 
komfortowo. I władza, zwłaszcza 
lokalna, musi wyszukiwać kolejne 

miliony na kolejne metry świe-
żutkiego asfaltu.

I generalnie bardzo dobrze! 
Niech „coraz większa trwa 

budowa” - jak śpiewała Maryla 
Rodowicz.

Mam tylko jedną prośbę. Niech 
nie wszystkie miliony idą na nową 
nawierzchnię starych dróg.

Nowy Sącz, jak powietrza, po-
trzebuje trzeciego mostu na Du-
najcu, dokończenia obwodnicy 
wschodniej (od Chruślic do Alei 
Piłsudskiego) i obwodnicy połu-
dniowej (czy ten plan jest jeszcze 
realny...?).

Władza, która to zrealizu-
je, zapewni sobie trwałe miejsce 
w historii.

I wtedy będzie nam w mieście 
lepiej, czyli dobrze.

Znajomy kolarz skarżył się, iż 
jego żona uważa, że swoją jazdą 
na rowerze prowokuje kierow-

ców, a mówiąc prościej, przyciąga 
wszelkiej maści idiotów. Problem w tym, 
że żona kolegi podróżuje drogami głów-
nego nurtu i chyba nie zna całej prawdy 
o tym, co się dzieje z daleka od szosy. Nie 
trzeba kończyć medycyny, by postawić 
diagnozę, że polskie drogi kategorii B, C 
i D opanowała nowa generacja motory-
zacyjnych bandytów. Chyba każda miej-
scowość ma swój parking, na którym 
zbierają się dzikie hordy. Omawiają tam 
palące problemy swojego emocjonujące-
go życia w takt muzyki przypominają-
cej pracę portowej suwnicy. Na dachach 
samochodów stawiają puszki z energe-
tykiem w cenie promocyjnej albo czymś 
podobnym, po czym normalny żywy 
organizm kona w boleściach. I tak im 
mija czas, zanim znowu nie ruszą pa-
ląc gumy na poszukiwanie drogowych 
wrażeń. Charakterystyczną nową rasę 
chamów terroryzujących świat swoim 
szaleństwem łatwo rozpoznać, nawet 
kiedy akurat chwilowo przebywają z da-
leka od swoich samochodów. Samocho-
dów najczęściej dawno zezłomowanych 
przez jakiegoś Niemca, a potem podda-
nych reanimacji w stodole mechanika-
-cudotwórcy, który nawet do wozu dra-
biniastego potrafi włożyć moc ferrari.

Gatunek ten, gdzie indziej uznawa-
ny za zorganizowaną grupę prze-

stępczą izolowaną długoterminowo 
od społeczeństwa, w dorzeczu Dunaj-
ca, Popradu i Białej rozmnaża się w po-
stępie geometrycznym. Wygląda na to, 
że na sądeckiej wsi najwyższą aspiracją 
wielu nastolatków jest zarobienie na bu-
dowie w Austrii kwoty pozwalającej ku-
pić na szrocie rzęcha, którym udowod-
ni współplemieńcom, że po wciągnięciu 

kreski popitej sześcioma tajgerami bę-
dzie się unosił nad asfaltem. Jak mawia 
znajomy filozof: „a niech się pozabija-
ją i uwolnią świat od siebie, byle innym 
nie robili krzywdy”. A niech się… Pro-
blem w tym, że najczęściej robią krzyw-
dę również innym. Kronika wypad-
ków drogowych bije wszelkie rekordy. 
Nie żadne tam odkrycia i wynalazki, nie 
sukcesy sportowe i biznesowe, nie pisa-
rze, nie muzycy, ale drogowi mordercy 
są głównymi bohaterami życia codzien-
nego i dostarczycielami czołówek. Czo-
łówka na drodze rodzi czołówkę w gaze-
cie. Kim oni są? Na pewno ich znacie. Jeśli 
nie mieszkają za płotem, to z pewnością 
za drugą albo piątą miedzą. Jak donosi-
ły niedawno źródła dobrze poinformo-
wane, nawet ksiądz w pobliskim koście-
le ze zgrozą zauważył, że nie ma dnia, by 
przeraźliwe syreny nie budziły okolicy 
w środku nocy. Ba, o zjawisku drogo-
wych szaleńców powiedział niedawno 
ze sceny zdań kilka Zbigniew Preisner, 
podczas festiwalu „Peryferiada” w Sta-
rym Sączu. Nie jest więc chyba tak, jak 
uważa żona znajomego kolarza, że to on 
przyciąga jak magnes idiotów za kierow-
nicą. Napotkanie takiego na odcinku 20 
kilometrów nie jest wyczynem z pogra-
nicza trafienia szóstki w totolotka. 

Wiadomość ostatnia, najważniejsza 
i najgorsza. Jeśli ludzie normal-

ni podróżujący tymi samymi drogami 
co mordercy, nie przeciwstawią się pa-
tologii, to będziemy musieli sobie wy-
kopać tunele, żeby dotrzeć do sklepu 
i szkoły. Niedawno przejeżdżałem obok 
miejsca, gdzie w środku nocy jakiś oszo-
łom postawił na równe nogi wszystkie 
służby w okolicy. Kłębek złomu, który 
pozostał po jego furze, już odwieziono 
do skupu surowców wtórnych. Na miej-
scu zebrali się zaś jego współplemieńcy, 
którzy komentowali, że musiał lecieć w 
tym miejscu jakieś 150, skoro wyrwał 
z obwodnicy stalowe bariery, których 
wytrzymałość w razie potrzeby miała 
zatrzymać ruskie czołgi. Po godzinie nie 
było już ani dzielnych chłopaków, ani ich 
charakterystycznych samochodów. Zo-
stała sterta puszek po tajgerach i browa-
rze, zostały wspomnienia.
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Wieś jest bogata w ofertę

Agropromocja 2024

Rozmowa z BRONISŁAWEM DUTKĄ, 
dyrektorem Małopolskiego Ośrodka Do-

radztwa Rolniczego w Karniowicach

- Jak zbliża się wielkimi krokami wrzesień, to wie-
my, że zbliża się kolejna Agropromocja – w tym roku 
trzydziesta druga wystawa rolnicza, na którą czekają, 
nie tylko na Sądecczyźnie, tysiące osób, które chęt-
nie odwiedzają to miejsce.

- Tak, bardzo wiele osób przyjeżdża 
na Agropromocję. Mamy też sporo wystawców, 
w tym roku będzie to nieznacznie większa licz-
ba niż w zeszłym. Wystawcy zareagowali tak 
na to, że dzisiaj mamy jedną Agropromocję, 
nie ma już żadnego podziału. Dlatego będzie 
bardzo wielu ciekawych wystawców, w tym 
też komercyjnych, którzy w jakimś stopniu 
pozwalają nam sfinansować to przedsięwzię-
cie, żebyśmy jak najmniej do niego dołożyli. 
Agropromocja nie jest imprezą dochodową. 
Jest imprezą nastawioną przede wszystkim 
na promocję rolnictwa, promocję nowocze-
sności w rolnictwie, promocję zdrowej żyw-
ności, promocję ras rodzimych i bardzo wiele 
innych zagadnień.

- Pan w przeszłości organizował już Agropormocje. 
Gdyby miał Pan porównać te imprezy…

- Duchem byłem od pierwszej na zamku 
w Nawojowej organizowanej przez dyrekto-
ra Bastę. Nie organizowałem jej, ale ponieważ 
byłem pracownikiem NOPR-u, czyli Nowo-
sądeckiego Ośrodka Postępu Rolniczego, by-
łem przy niej cały czas duchem. Później, gdy 
byłem dyrektorem MODR-u, w latach 2011-
2016 organizowaliśmy kolejnych pięć edy-
cji Agropromocji, które odbywały się jeszcze 
w Nawojowej. Moi następcy przenieśli impre-
zę do Starego Sącza. Nie będę wnikał w szcze-
góły, dlaczego i co się stało. Natomiast Stary 
Sącz okazał się wcale niezłym rozwiązaniem, 
jak chodzi o logistykę. Zakłócenia ruchu dro-
gowego są mniejsze, jest więcej miejsca. Ko-
rzystamy z ośrodka rekolekcyjnego z bardzo 
sympatyczną współpracą za księdzem Paw-
łem Brońskim, staramy się tak zagospodaro-
wać plac, żeby to nie naruszało powagi miejsca, 
jeśli chodzi o względy religijne, równocześnie 
dzierżawimy obok sporo terenów od rolników, 
bo tego wszystkiego byłoby za mało.

- Początki były skromne w porównaniu z tym, 
co się dzieje dzisiaj?

- Jest to pewnie kilkanaście albo kilkadzie-
siąt razy większa impreza, zważywszy na to, 
że obecnie przeciętnie jest tu około 200 wy-
stawców. Naprawdę jest co oglądać. Są wy-
stawcy komercyjni, mamy też wystawy pro-
mocyjne typu zdrowa żywność, mamy też 
wiele organizacji, które funkcjonują w ob-
rębie rolnictwa. Przyjeżdżając na Agropro-
mocję, przyjeżdża się do wszystkiego, co jest 
związane z rolnictwem w Małopolsce. Zaczy-
namy 7 września w sobotę o godz. 10. i im-
preza potrwa do wieczora. Drugi dzień za-
czynamy również o godzinie 10., wcześniej, 
o godz. 9., będzie msza dla wystawców i dla 
tych, co by chcieli wcześniej przyjść sobie na 

mszę, a miejsce jest na pewno znaczące pod 
względem religijnym.

- Hasło tegorocznej Agropromocji to: Małopolski pro-
dukt lokalny marką regionu.

- Wiadomo, że marka regionu czy marka 
w ogóle produktu ma ogromne znaczenie, 
a cóż jest najlepszą marką dla Małopolski? 
Właśnie jej produkt! Ten produkt to przede 
wszystkim zdrowa, doskonale przygotowana 
żywność. To są nasze firmy przetwórcze, któ-
rych jest bardzo dużo, chociaż na Agropromo-
cji więcej pojawi się tych drobniejszych firm 
niż wielkich, które nie potrzebują promocji 

na tym poziomie. Lokalni producenci mogą 
się u nas wystawiać, bo ceny nie są wysokie. 
Nie zmieniliśmy ich w stosunku do zeszłorocz-
nych cen, żeby nie zniechęcić wystawców.

- Będzie też bardzo dużo znakomitych postaci.
- Nie będę ich wymieniać, żeby nie robić 

kryptoreklamy. Oni sami będą się reklamować 
u nas na scenie, czy też na samej wystawie. Na-
prawdę jest po co przyjechać na Agropromo-
cję do Starego Sącza 7 i 8 września.

- W kolejnych latach Agropromocja obrasta w wy-
darzenia towarzyszące. W Starym Sączu jest miejsce 

na to, żeby odbył się i pokaz maszyn rolniczych, i wy-
stawa bydła…

- Tak, będziemy mieć wystawę maszyn 
rolniczych, będą firmy sprzedające, ale bę-
dzie też np. wystawa starych ciągników. Będą 
rasy zwierząt hodowane komercyjnie, dzisiaj 
produkowane na zasadach przemysłowych, 
ale będzie bardzo dużo ras rodzimych. Insty-
tut Zootechniki w Balicach bardzo mocno się 
włącza w tę wystawę, nie tylko finansowo, ale 
również organizacyjnie, sprawiając, że mamy 
naprawdę bardzo dużo ciekawych ras zwie-
rząt, o których być może niektórzy nawet nie 
wiedzą.

- To też walor edukacyjny Agropromocji. Młodzi lu-
dzie, nie twierdzę, że wszyscy, ale może są tacy, 
którzy myślą, że mleko, masło, ser produkuje się 
w fabryce. 

- Oczywiście można będzie sobie podo-
ić prawdziwą i sztuczną krowę. Będzie można 
na przykład zjeść mięso z całego upieczonego 
byka. Będą pokazy związane z owczarstwem, 
choćby strzyżenie czy zaganianie owiec przez 
psy. Naprawdę tych atrakcji będzie bardzo 
dużo przez cały dzień. Obawiam się, że nie 
każdy wytrzyma cały dzień, ale można wybrać 
z programu, co jest dla kogoś najciekawsze.

- Rolnictwo, hodowla, uprawa to jest dobry biznes? 
- To nie jest wielki biznes. Tutaj raczej jest 

to zajęcie dla tych, którzy mają pewne zami-
łowanie do rolnictwa, a my chcemy pomóc im, 
żeby żyli godziwie, żeby mogli zarobić w mia-
rę dobrze, żeby sprzedali swoje produkty ko-
rzystnie. Stąd pomysły krótkich łańcuchów 
wędrówki żywności, czyli żeby jak najszybciej 
od producenta trafiła ona na stół konsumenta. 
Wtedy jest po pierwsze smaczniejsza, zdrow-
sza, niekonserwowana, a po drugie więcej za-
rabia rolnik, mniej płaci klient. Jeżeli ta żyw-
ność wejdzie w komercję, to musi np. najpierw 
powędrować do rzeźni, zrzeźni do chłodni, 
z chłodni do jakiejś hurtowni, z hurtowni do 
sklepu. Cóż można się spodziewać po czymś 
takim? Wystarczy kupić pomidor bezpośred-
nio ze szklarni, a ten z marketu. Ten sam po-
midor będzie miał zupełnie inny smak, a wła-
ściwie nie będzie miał smaku.

- Coraz więcej jest osób, które cenią sobie lokal-
ne produkty bezpośrednio od producenta, stawia 
je zdecydowanie wyżej niż te kupione w marke-
cie. Mają rację? 

- Tak. Przy czym wcale ten produkt od rol-
nika nie musi być droższy, a jest dużo lepszej 
jakości. Równocześnie rolnik sprzedając bez-
pośrednio, uzyskuje wyższą cenę, bo, mówiąc 
brzydko, nie jest łupiony przez handel, który 
jest trochę agresywny. Ktoś kiedyś powiedział, 
że lepsze deko handlu niż kilo roboty. To samo 
mówi za siebie. My chcemy pomóc rolnikom, 
żeby przy całym ich zaangażowaniu w rolnic-
two mogli naprawdę lepiej żyć. Oczywiście na 
Agropromocji będą również firmy obsługują-
ce rolnictwo, czyli Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji, Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa, KRUS. Zatem można będzie rów-
nież uzyskać od nich bezpośrednio informacje.

- Agropromocja to również rozstrzygnięcia 
konkursów.

- W pierwszy dzień, od godziny 11. do 13. 
mamy rozstrzygnięcia kilkunastu konkursów 
związanych z rolnictwem. One w tej chwili są 
na końcowym etapie oceny.

Po gospodarstwach jeżdżą komisje, któ-
re sprawdzają jakość. Na Agropromocji bę-
dzie możliwość pokazania bardzo wysokiej 

- Gdy byłem dyrektorem MODR-u, w latach 2011-2016 organizowaliśmy kolejnych pięć edycji 
Agropromocji, które odbywały się jeszcze w Nawojowej. Moi następcy przenieśli imprezę 
do Starego Sącza. Stary Sącz okazał się wcale niezłym rozwiązaniem, jak chodzi o logistykę – 
wspomina Bronisław Dutka.

Będziemy mieć wystawę maszyn rolniczych, będą firmy sprzedające, 
ale będzie też np. wystawa starych ciągników. Będą rasy zwierząt 

hodowane komercyjnie, dzisiaj produkowane na zasadach 
przemysłowych, ale będzie bardzo dużo ras rodzimych
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jakości produktów. Wieś jest bogata w ofer-
tę, żeby tylko ludzie chcieli z niej korzystać, 
a my chcemy w tym pomóc. 

- Będziemy się o tej ofercie mogli przekonać 7 i 8 
września w Starym Sączu na 32. Agropromocji.

- Zapraszamy. To jest impreza dla każ-
dego. Będzie oczywiście też możliwość 

kupienia różnych produktów. Nie moż-
na tylko liczyć na to, że będzie na przykład 
budka z piwem. Ale czy nie będzie produk-
tów typu alkoholowego nie powiem, dla-
tego że są wystawcy, którzy produkują ta-
kie rzeczy, tyle że jeżeli będą sprzedawane, 
to opakowane, nie przewidujemy tam ich 
degustacji.

- Jaja, serek, masło?
- Jajka, sery, masło, mleko będą, ale nie 

będzie surowego mięsa. Natomiast będą rol-
nicy, u których można będzie wziąć kontakt 
i po prostu się z nimi umówić.

- 7, 8 września zamiast do marketu na zakupy 
do Starego Sącza?

- Zapraszamy do Starego Sącza. Na pewno 
nikt nie będzie żałować, bo między wszyst-
kimi zdarzeniami typowo merytorycznymi 
będzie też sporo występów artystycznych. 
To będą występy zespołów regionalnych z róż-
nych regionów Małopolski. Zobaczycie Pań-
stwo naprawdę bogatą ofertę. 

ROZMAWIAŁ (MOL)
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Jedna rodzina pszczela zabiera pracę dziesięciu lekarzom
→  Rozmawia Kinga Nikiel-Bielak

Z pasieki

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

Rozmowa z pszczelarzem Ja-
nem Borzęckim

- Czym dla Pana jest pszczelarstwo?
- Zacznijmy od tego, że jest 

to tradycja rodzinna. Ojciec 
był pszczelarzem i dziadek też. 
Pszczelarstwo to przede wszyst-
kim moja praca, ale i pasja. Kie-
dy robi się coś z przymusu, to 
efekty są marne. Natomiast jeśli 
żyjemy tym, kochamy tę pracę, 
wkładamy w to serce, to i efek-
ty widać.

- Pasiekami zajmuje się cała Pana ro-
dzina – żona, syn.

- Tak, jest to rodzinna pasja. 
Co prawda żona nie miała nigdy 
wcześniej do czynienia z pszczo-
łami, ale tą moją pasją przesiąkła 
i pokochała to.

- Ile pasiek mają Państwo obecnie 
i gdzie się znajdują?

- Na Sądecczyźnie są trochę 
inne metody gospodarki. My tu-
taj nie wędrujemy, czyli nie roz-
wozimy pasiek po uprawach rol-
niczych. Mamy raczej pasieki 
stacjonarne. Są rozrzucone po te-
renie, choćby dlatego, że nie moż-
na trzymać w jednym miejscu 
dużej liczby uli. Jest to związa-
ne z ekonomią i z biologią rodzi-
ny pszczelej. W innych rejonach 
Polski działają tak zwane pasieki 
wędrowne i wozi się je z pożyt-
ku na pożytek, czyli od wiosny na 
przykład na rzepak, grykę, lipy. 
U nas tego miodu typowo wiosen-
nego jest mało albo bardzo mało. 
Głównie zbieramy spadź iglastą, 
jodłową, która jest bardzo cenio-
nym miodem. Mieszkam w Przy-
sietnicy i tu mam dwie pasieki. 
Żona pochodzi z Maszkowic i tam 
też mamy dwie pasieki oraz jesz-
cze jedną w miejscowości Brzyna.

- Nie boi się Pan pszczół?
- Jestem tak uodporniony, 

że nawet i trzydzieści użądleń to 
dla mnie nic.

 
- Czyli pszczoły nie poznają „swoje-
go” człowieka i go nie oszczędzają?

- Pszczoła żyje bardzo krót-
ko. W okresie, gdy intensywnie 
pracuje, żyje około 6 tygodni. Je-
śli nie ma w tym czasie zbiorów 
miodu, to zdarza się, że ja do ula 
nie zajrzę, więc pszczoły mnie nie 
znają. Następuje po prostu całko-
wita wymiana pokolenia.

- A jak długo żyje królowa?
- Królowa jest wyjątkiem. Ona 

żyje nawet do siedmiu lat. Naj-
ciekawsze w rodzinie pszcze-
lej jest to, że królowa i zwykła 
pszczoła pochodzą z tego sa-
mego materiału genetycznego. 
Czyli z tego samego jajeczka, 
z którego się urodzi królowa, 
mogłaby się urodzić robotnica, 
a jaka jest różnica w długość ży-
cia... Mogłoby się wydawać, że 
królowa nic nie robi, a pszczo-
ła robotnica wykańcza się pracą. 
Ale królowa matka potrafi znieść 
w najbardziej intensywnych 
miesiącach nawet 3000 jajeczek 
na dobę. Gdyby zważyć te jajecz-
ka, to wychodzi dwuipółkrot-
ność wagi królowej. Więc proszę 
sobie wyobrazić, ile ona ener-
gii musi włożyć, żeby te jajeczka 
wyprodukować w swoim organi-
zmie. To jest fenomen. Królowa 
całe życie żywi się całkiem innym 
pokarmem – mleczkiem pszcze-
lim – i to pewnie też wpływa 
na długość jej życia.

- Na Sądecczyźnie pszczelarstwo jest 
popularną pasją czy raczej coraz rza-
dziej spotykaną?

- W Małopolsce mamy chyba 
najwięcej pszczół z całej Polski. 
Teren jest nawet przepszczelony. 
To skutek wielowiekowych tra-
dycji, Sądecczyzna słynie z mio-
dów. Ale w ostatnim czasie dzieje 
się źle. Słyszę od kolegów pszcze-
larzy, że każdy redukuje liczbę uli 
i powoli te pasieki zaczynają się 
uszczuplać.

- Nie jest to opłacalne, czy lu-
dziom się po prostu już nie chce 
tym zajmować?

- To dość drażliwy temat. Wy-
kańcza nas import taniego mio-
du bardzo kiepskiej jakości. Dla 
przeciętnego konsumenta pew-
nie to słodkie i to słodkie. Nato-
miast dobry miód ma właściwo-
ści zdrowotne, poprawia nasze 
parametry. Musi on być jednak 
wytwarzany przez pszczołę bez 
większej ingerencji człowieka. 
Teraz Polska jest zalana miodem 
z importu i są nawet takie donie-
sienia z badań różnych niezależ-
nych laboratoriów, że część tego 
miodu z importu w ogóle nie wi-
działa pszczoły. Czyli to miód wy-
produkowany w fabrykach, pe-
łen syntetyk. Jakie on może mieć 
właściwości zdrowotne?

- Jeśli już mowa o kwestiach zdro-
wotnych, to oprócz miodu chyba 
warto się też zainteresować innymi 
pszczelimi produktami?

- Miód jest bardzo dobrym 
produktem, który kiedyś go-
ścił tylko na królewskich sto-
łach. Przeciętny konsument zna 
głównie miód i tu warto zwrócić 
uwagę, że dobry miód się krysta-
lizuje. Ten, który pozostaje leją-
cy, to często sztuczny wytwór. 
Natomiast według mnie wszyst-
kie inne wytwory z ula są jeszcze 
lepsze od miodu. Jest ich dużo: 
pyłek, pierzga, propolis, mlecz-
ko pszczele, mleczko trutowe, 
czyli homogenat trutowy, bar-
ciak większy, wosk. Jest takie 
niemieckie powiedzenie, że jed-
na rodzina pszczela zabiera pracę 
dziesięciu lekarzom i pewnie jest 
w tym dużo racji. 

- Trzeba też wspomnieć, że stwo-
rzył Pan pierwszy w Polsce domek 
do apiterapii.

- Różnego rodzaju pawilony 
czy terapie związane z oddycha-
niem powietrzem pszczelim już 
wcześniej były. Natomiast u mnie 

Pyłek pszczeli i pierzga

Pyłek to męskie zarodniki kwiatów, które pszczoła zbiera. Służy do zapylenia 
kwiatów, przekazywania życia i dlatego natura wyposażyła ten pyłek w bar-
dzo cenne składniki. Łatwo określić pyłek jako najlepszy suplement diety na 
świecie. Nauka już wyodrębniła chyba prawie 500 substancji w nim zawartych: 
cały garnitur witamin, mikro i makroelementy, białka, sterole, kwasy tłusz-
czowe. Wszystko, co do życia i zdrowia jest potrzebne, znajduje się w pyłku.
Pierzga jest ściśle związana z pyłkiem, ale to już inny produkt – to inaczej kiszony 
pyłek. Pszczoła przynosi do ula pyłek w koszyczkach ostatniej pary nóg, zwala go 
do plastra, ubija to główką, żeby wyprowadzić tlen, bo tam zachodzi fermentacja 
beztlenowa, dodaje różne enzymy, czyli ślinę i troszkę miodu. Proces tego kisze-
nia trwa około dwóch tygodni. Pierzga staje się produktem bogatszym o te skład-
niki, które dodaje pszczoła, a poza tym w procesie kiszenia bakterie powodujące 
fermentację pracują, by wszystkie złożone substancje pokarmowe występujące 
w pyłku rozłożyć do najprostszych. Na przykład z białek tworzą się aminokwasy, 
z tłuszczy – kwasy tłuszczowe. Dla ludzi różnica jest taka, że pierzga jest przy-
swajalna w 99,5%, natomiast pyłek według danych szacunkowych w około 30%. 
W dodatku musimy go dobrze spożyć, a więc zalać wodą na przynajmniej 12 godzin.

Propolis

Nieoficjalnie mówi się, że propolis jest lekiem XXI wieku, a dokładnie anty-
biotykiem. On potrafi zabić bakterię, wirusa, grzyba. Ze wszystkim sobie ra-
dzi, tylko ważna jest dawka i czas stosowania. Przez tysiące lat pszczoła uży-
wa propolisu i nie doszło do uodpornienia patogenów, jak na przykład szczepy 
bakterii uodparniają się na antybiotyki syntetyczne. Na poziomie Unii Europej-
skiej toczyła się dość długo batalia, żeby propolis wpisać na listę leków. Jed-
nak w definicji leku jest określone, że każda dawka musi mieć potwierdzony 
identyczny skład. W propolisie nie jest to możliwe, bo nawet gdy weźmiemy 
propolis z jednej pasieki, od dwóch stojących obok rodzin pszczelich, to on 
będzie się trochę różnił. Pszczoły używają go głównie do dezynfekcji. Najbar-
dziej wartościowy jest świeży propolis. Choć po roku czy dwóch przechowy-
wania nie zmieni on swojego wyglądu, smaku i zapachu, to straci część lub 
niemal wszystkie swoje właściwości terapeutyczne.

Wyciąg z osypu pszczół

Bardzo mało znanym produktem jest wyciąg z osypu pszczół. Martwe pszczoły, 
te które po prostu umarły, zalewamy alkoholem i robimy macerat. To bardzo 
proste, zwłaszcza dla pszczelarza, który dysponuje pszczołami. Trzeba tylko 
zachować kilka warunków. Muszą to być specjalnie selekcjonowane pszczoły, 
które przeżywają zimę, bo te, które żyją w lecie są inaczej zbudowane. Pod-
stawą jest, żeby rodzina była prowadzona ekologicznie, nie można stosować 
żadnej chemii, nawet związanej z leczeniem pszczół.
Wyciąg z osypu pszczół usuwa stany zapalne w naszym organizmie. Warto 
stosować go profilaktycznie. Posłużę się niestety nie polskimi badaniami, ale 
w literaturze rosyjskiej profesor Sołodenko lekarz medycyny, ale też świetny 
apiterapeuta się tym zajmował. Wykazał w badaniach, że osyp pszczeli dzia-
ła tak jak sterydy, a w niektórych przypadkach nawet lepiej, bo nie ma skut-
ków ubocznych.
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Bundz krowi - solony

Pytaj o nas w swoim ulubionym sklepie. 

     Bundz krowi solony to ser podpuszczkowy 
niedojrzewający, poddany procesowi solenia 

w solance, krojony w kostki, pakowany 
w pergamin.

Łagodny, lekko słony smak, delikatna 
konsystencja. Doskonały do bezpośredniego 

spożycia jak i dalszego przerobu. Może stanowić 
składnik m.in. sałatek lub zapiekanek.

REKLAMA

po raz pierwszy w Polsce wcho-
dziło się do takiego domku, któ-
ry do dziś funkcjonuje, i leżało 
na otwartych ulach. Jest krata, le-
żanka, a pod człowiekiem około 
pół miliona pszczół. Mikroklimat, 
który jest w rodzinie pszczelej, 
jest przesycony naturalnym anty-
biotykiem: mleczkiem pszczelim, 
propolisem, są opary miodu, pył-
ku. Tym wszystkim oddychamy. 
Jest to bardzo pomocne w lecze-
niu schorzeń układu oddechowe-
go, można poczuć ulgę. Niektórzy 
mogą się śmiać, ale jest też kwe-
stia energii wydzielanej przez ro-
dzinę pszczelą, która jest w wiel-
kiej symbiozie z naszą energią.

- Czy było to inspirowane jakimiś za-
granicznymi rozwiązaniami?

- Wszystko zaczęło się od świa-
towego zjazdu pszczelarzy, ponad 
10 lat temu w Kijowie. Porusza-
na tam była też kwestia apitera-
pii i ludzie z całego świata, któ-
rzy się tym zajmują, chwalili się 

osiągnięciami i różnymi nowo-
ściami. Byłem w szoku. Nie wi-
działem o takich rzeczach, dla 
mnie to było jak przeniesienie się 
na inną planetę. Pomyślałem, że 
mogę to wszystko mieć, a czło-
wiek jest tak głupi, że z tego nie 
korzysta. Po powrocie od razu 
wprowadziłem to w życie i po-
wstał domek.

Dlaczego w ogóle się tym zain-
teresowałem? Mam syna po cięż-
kim wypadku samochodowym. 
Był nieprzytomny przez trzy mie-
siące. Po drugie – moje zdrowie 
też się posypało. Gdy miałem 40 
lat, lekarze w Niemczech mi po-
wiedzieli, że pewnie niewiele ży-
cia mi już zostało. Ważyłem ponad 
120 kilogramów. Dzisiaj ważę nie-
całe 80, a mam 60 lat, więc wi-
dać, że u mnie to wszystko do-
brze zadziałało. To też nie jest 
tak, że wystarczy jakaś cudowna 
kropelka mola woskowego, osy-
pu pszczół, czy zjemy homoge-
nat trutowy i wszystko będzie ok. 

Czasem trzeba obrócić swoje ży-
cie do góry nogami. U mnie więk-
szość schorzeń się wycofała i je-
stem szczęśliwy.

 
- Pszczelarz musi pracować przez 
cały rok, czy na przykład w zimie ma 
spokój?

- Jak już przygotujemy wszyst-
ko do zimy, a teraz jest taki okres 
przygotowania, to później jest 
trochę luźniej. Chociaż pracy nie 
brakuje, bo trzeba przygotować 
wszystko na kolejny rok. Jednak 
z samymi pszczółkami nie ma 
pracy już od października mniej 
więcej do marca. Najwięcej pra-
cy przy ulach jest w maju i czerw-
cu, jeśli są obfite zbiory miodu to 
później też. A przed zimą trzeba 
sprawnie wszystko przygotować 
– nakarmić, ułożyć gniazda.

- Więc pracy jest sporo.
- Ale ja to kocham. Nie pa-

trzę na godziny i działam od świ-
tu do nocy.

Mol woskowy / barciak większy

Mol woskowy, czy też inaczej barciak większy, to niesamowity szkod-
nik. Ma stadium larwalne, a potem zbija się w kokon, z którego wylatuje 
ćma. Larwy żywią się plastrami pszczół – woskiem. Ich dorosła postać 
znosi jajeczka, a z nich rodzą się kolejne larwy i koło się kręci. Pszcze-
larze się go boją. Jeśli dostanie się do ula, to pszczela rodzina się przed 
nim broni, ale gdy taki szkodnik znajdzie się na przykład w magazynie, 
w którym przechowuje się plastry, to potrafi zniszczyć wszystko w bar-
dzo krótkim czasie.
Wosk pszczeli to jeden z najbardziej trwałych materiałów, jakie zna świat. 
Gdybyśmy na przykład zakopali wosk w ziemi, to po 1000 lat wyciągniemy go 
w takim samym stanie. Nie ulegnie rozkładowi, utlenieniu. Tymczasem ist-
nieje żyjątko, które ten wosk rozpuszcza i trawi. Profesorowie badający tego 
szkodnika odkryli, że barciak większy ma w sobie enzym rozpuszczający wosk. 
Nazwali go ceraza. Przeprowadzono z nim testy związane z leczeniem gruź-
licy. Prątki gruźlicy są bowiem zabezpieczone taką otoczką plazmową i an-
tybiotyk ma problem, żeby je zniszczyć. Natomiast wyciąg z mola woskowe-
go, zawierający cerazę, potrafi te otoczki rozpuścić.  Preparat ten oczyszcza 
nasz organizm. Profesor Urbańczyk wprost powiedział, że wyciąg z barcia-
ka przedłuża nam życie. Jest też najnowsza publikacja pani Tatiany Czuchraj, 
Ukrainki, która wykazała w badaniach klinicznych, że ten wyciąg rozpuszcza 
blaszkę miażdżycową.
Larwy mola woskowego potrafią też zjeść plastik, a wiadomo, że nasze or-
ganizmy są zanieczyszczone mikroplastikiem, wykrywa się go już nawet 
w mleku matki. 
Wyciąg z barciaka robi się obecnie z larw w odpowiednim wieku i odpowiedniej 
wielkości, ale także z ich odchodów, które zawierają jeszcze więcej enzymu.

Mleczko pszczele i trutowe

Mleczko pszczele pszczoły robotnice wytwarzają jako pokarm dla królowej 
matki. Wszystkie pszczoły, które urodzą się z jajeczek, przez pierwsze trzy 
dni życia też są odżywiane tym mleczkiem. Taka larwa w ciągu doby kilka-
set razy zwiększa swoją masę. Właściwości tego mleczka też można porów-
nać do antybiotyku. Ma moc zabijania bakterii, wirusów i grzybów. Pszczoła 
im dłużej utrzyma sterylny układ pokarmowy i w ogóle sterylność w rodzi-
nie, tym żyje dłużej.
Natomiast mleczko trutowe to po prostu larwy męskie, czyli trutnie, na odpo-
wiednim etapie rozwoju miażdżone, mielone i wyciskane w formie mleczka. 
To się miesza w proporcji 50% mleczka i 50% miodu, najlepiej skrystalizo-
wanego i trzeba przechowywać w zamrażarce. W Rosji, Ukrainie czy Kana-
dzie takie mleczko trutowe podaje się na przykład chorym niemowlętom czy 
wcześniakom dla zbudowania zdrowia. Jest niesamowicie odżywcze i zawie-
ra w sobie unikatowe substancje.

Wosk pszczeli

Z łusek woskowych pszczoły budują plastry. My pszczelarze używamy wo-
sku, żeby pomóc pszczołom, dając im takie jakby zaczątki plastrów. W hi-
storii wosk jednak najczęściej był używany jako świece. I taką świecę nawet 
dzisiaj warto mieć, bo ona jonizuje i zmienia skład powietrza, pozytywnie 
dla naszego organizmu. Ciekawe jest to, że świece z prawdziwego wosku 
spalają się bezdymowo. Warto taką świecę zapalić gdzieś w pomieszcze-
niu, w którym śpimy. Oczywiście nie na całą noc, bo mogłoby to być nie-
bezpieczne, ale na przykład te 10 minut przed spaniem, kiedy jesteśmy 
jeszcze aktywni. To bardzo korzystne.

- Ja to kocham. Nie patrzę na godziny i działam od świtu do nocy – mówi Jan Borzęcki.

FO
T.

 A
RC

H
. J

. B
O

RZ
ĘC

KI
EG

O

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom



10  | dts24 | 29 sierpnia 2024 

Partnerzy wydania:

REKLAMA

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom



29 sierpnia  2024 | dts24 | 11

Partnerzy wydania:

Białawoda Zelkami słynie
→  Jerzy Wideł 

Postawili na nowoczesne sadownictwo

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

J
eszcze pół wieku temu, 
może i ćwierć wieku, sa-
downictwo sądeckie ko-
jarzone było z Łąckiem. 
Ba, był czas, że Łącko 

za sprawą tej „co daje krzepę, kra-
si lica”, czyli śliwowicy, słynę-
ło na całą Polskę. Na początku XX 
wieku stworzono nawet legendę 
o księdzu Janie Piaskowym, któ-
ry miał rzekomo łąckim grzesz-
nikom za pokutę kazać sadzić 
drzewa owocowe, głównie śliwy. 
Ale te czasy zwłaszcza po rewolu-
cji w 1989 r. minęły. Łącku wyro-
sła poważna konkurencja – gmi-
na Łososina Dolna. I to ją nieco 
na wyrost można nazwać praw-
dziwym sądeckim zagłębiem sa-
downiczym, jabłoniowym m.in. 
za sprawą rodziny Zelków z Bia-
łejwody. Są oni prawdziwy-
mi potentatami, przynajmniej 
w skali całej południowej Polski, 
i skutecznie konkurują ze zna-
nymi sadowniczymi regionami 
w grójeckiem, czy sandomierskim.

Stanisław Zelek, dzisiaj 58-let-
ni mężczyzna w sile wieku, odzie-
dziczył po rodzicach 10-hektaro-
we gospodarstwo w Białejwodzie 
koło Tęgoborza w latach 80. Upra-
wiał głównie warzywa: kapustę, 
selery, pory, z przypadku doglą-
dając małego sadu jabłoniowego. 
Kiedy stwierdził, że to warzyw-
nictwo to nie dla niego, bo i cięż-
ka robota i pieniądze niewielkie, 
zdecydował, że przyszłość są sady 
jabłoniowe. Przełomem w jego 
życiu stało się spotkanie z prof. 
Eberhardem Makoszem i studyj-
ny z nim wyjazd do Holandii. By-
najmniej nie do Łącka, gdzie ni-
czego nowego by się nie nauczył, 
ani do Zakładu Sadowniczego 
w Brzeznej, tylko właśnie do Ho-
landii do nowocześnie uprawia-
nych sadów. Był rok 1993.

***

Zatrzymajmy się chwilę przy 
postaci prof. Eberharda Ma-

kosza (1932-2018). Był to wybitny 
specjalista w dziedzinie ekonomiki 
i upowszechniania nowoczesnych 
upraw sadowniczych, związany 
z Akademią Rolniczą w Lublinie. 
W latach 1971-1981 (najlepszych 
latach) był dyrektorem Sadow-
niczego Zakładu Doświadczalne-
go w Brzeznej. Związany z tą pla-
cówką od 1958 r. Odszedł z niej 
bynajmniej nie na własną prośbę 
w 1983 r.  Od 1989 r. do 1995 r. był 
wiceprzewodniczącym Towarzy-
stwa Rozwoju Sadów Karłowych. 
I to wtedy spotkał się z nim Sta-
nisław Zelek.

W latach 1992-1993 na podsta-
wie umowy z rządem Holandii sa-
downicy w Polsce otrzymali bez-
płatnie 100 tys. drzewek jabłoni 
nowych odmian. Makosz był od-
powiedzialny za realizację tego 
programu w skali kraju, ale też 

bywał w Białejwodzie u Zelków, 
którzy na tym programie zyska-
li. Już w następnym roku po wi-
zycie w Holandii i rozmowach 
i doradztwie prof. Makosza, Sta-
nisław Zelek w 1994 r. wybudo-
wał dwie pierwsze komory prze-
chowalnicze na 160 ton jabłek. 
W następnych latach powiększał 
swój areał i z 10 ha początkowe-
go gospodarstwa sadowniczego 
w kolejnych latach było to już 130 
hektarów. W tym czasie rośli jego 
synowie Dominik i Michał, by stać 
się w ostatnich latach jego podpo-
rami w jabłkowym biznesie.

***

Dynamiczny, ambitny i in-
nowacyjny Stanisław Zelek, 

kiedy Polska weszła w struktu-
ry Unii Europejskiej, dojrzał nie-
powtarzalną szansę rozwoju. Do 
kraju do branży rolniczej zaczęły 
płynąć ogromne pieniądze unij-
ne. Dlatego w 2007 r. powołał do 
życia Grupę Producentów Owo-
ców ZELSAD sp. z o.o. Nazwa 
adekwatna do nazwiska założy-
ciela i niektórych członków gru-
py. Kiedy powstał ZELSAD, sy-
nowie Dominik i Michał nie mieli 
jeszcze 18 lat i formalnie nie mo-
gli zasiadać we władzach spółki. 
Dzisiaj jest inaczej. Prezesem za-
rządu od początku istnienia ZE-
LSADU jest Stanisław, wicepreze-
sem Wacław Burnagiel, członkiem 
zarządu ds. sprzedaży jest Michał 
Zelek. Kiedy z nim rozmawia-
my, akurat mija miesiąc, odkąd 
został młodym żonkosiem. Jego 
wybranką serca jest Aleksandra, 

z wykształcenia prawniczka, któ-
ra już udziela porad w rodzin-
nej firmie.

- Każdy z członków Grupy 
Producentów Owoców, głównie 
jabłek, musi posiadać gospodar-
stwo rolne w tym oczywiście sad 
– wyjaśnia 33-letni Michał Ze-
lek. – Nasza rodzina ma w Białej-
wodzie 25 hektarów sadu a resztę 
w powiatach: tarnowskim, wła-
sności brata naszej mamy Bolesła-
wa Zielenia i bocheńskim należą-
cych do mojego brata Dominika. 
W sumie do nas należy w spółce 
130 hektarów a cała grupa dys-
ponuje 170 hektarami upraw sa-
downiczych. Obok naszej rodziny 
w skład grupy wchodzą produ-
cenci: Adam Małek, Wacław Bur-
nagiel, Krystyna Sołtys, Edward 
Zelek, Adam Zelek, Zbigniew 
Burnagiel. Decyzje podejmu-
jemy wspólnie w zależności od 
udziałów poszczególnych osób 
w spółce. Ostateczne decyzje należą 
do zarządu ZELSADU.

***

Wójt gminy Łososina Dolna 
w latach 1994-2018 – Sta-

nisław Golonka jest pełen uzna-
nia dla tamtejszych sadowników. 

- Skorzystali z unijnych dotacji 
w sposób należyty, gospodarski. 
Wszystkie powstałe w tych latach 
sady są prowadzone nowocześnie 
według światłych standardów. 
Na unijnych dotacjach skorzy-
stała też cała gmina. Kiedy obej-
mowałem urząd w 1994 r., nie 
było gazu, telefonów, wodocią-
gów, kanalizacji a dzisiaj gmina 

gospodarczo kwitnie, dzięki m.in. 
takim firmom, jak spółka ZELSAD 
– mówi Stanisław Golonka.

- Oczywiście, że bardzo sko-
rzystaliśmy z unijnego dofinanso-
wania – potwierdza Michał Zelek. 
– Wybudowaliśmy nowoczesną 
sortownię, 24 komory przecho-
walnicze tzw. ULO, dzięki cze-
mu owoce są świeże i jędrne na-
wet po roku przechowywania. 
Zbudowaliśmy nowe magazyny, 
biura, zakupiliśmy 5 ciągników 
siodłowych i chłodnicze naczepy 
do nich. Dzięki temu można 
stwierdzić, że te ostatnie 30 lat to 
lata sukcesów naszej rodzinnej fir-
my. Bo przecież ojciec miał jesz-
cze przed założeniem Grupy Pro-
ducentów Owoców ZELSAD liczne 
kontakty handlowe z zagranicą. 
Co jest o tyle ważne, że 95 pro-
cent produkcji trafia na eksport, 
zaś w kraju sprzedajemy owoce, 
czyli jabłka deserowe, poza siecia-
mi handlowymi. Markety i super-
markety to nie nasi kontrahenci.

***

W ofercie ZELSAD ma jabłka 
w bardzo dużym wyborze 

odmian. Najpoważniejsze z nich 
to szampion, jonagored, gloster, 
idared, eliza, ligol, nieco mniej-
szy, ale wciąż znaczący, udział 
mają decosta, gala, golden. Owo-
ce posiadają certyfikat GLOBAL 
GAP oraz Integrowanej Produkcji 
Urzędowo Kontrolowanej.

Michał Zelek z naciskiem pod-
kreśla, że podstawą sukcesu fir-
my jest posiadanie ziemi na wła-
sność, dzierżawy nie wchodzą 

w grę, solidnie ubezpieczenie 
sadów np. przed gradobiciem 
i zróżnicowanie regionalne.

- Kiedy w Białejwodzie były 
przymrozki, to one nie wystą-
piły koło Bochni, czy Tarno-
wa – wyjaśnia. – Podobnie było 
z gradobiciem, które w tym roku 
nas prawie nie dotknęło, dlatego 
nie stosujemy nigdzie siatek za-
bezpieczających. Dlatego mamy 
owoce najlepszej jakości, mimo że 
konkurencja nie śpi i jest wyma-
gająca. Różnie też bywa z cenami.

W tym roku okres wegetacyj-
ny drzew owocowych przyszedł 
dwa tygodnie wcześniej niż zwy-
kle. Zatem pod koniec sierpnia już 
zaczął się zbiór jabłek odmiany 
gala. W poprzednich latach mogli 
je konsumować klienci w Indiach, 
Egipcie, Arabii Saudyjskiej. Zbio-
ry trwać będą do października, 
kiedy z drzewek znikać będą jabł-
ka idared. A potem pojadą jona-
goldy, goldeny i inne owoce kon-
sumpcyjne do Czech, Chorwacji, 
Słowenii, Węgier, Włoch, Hiszpa-
nii, Portugalii a bywało, że trafia-
ły pod jurty w dalekiej Mongolii.

Na koniec Michał Zelek pyta-
ny, jak to jest, że odmiana golden, 
jak sama nazwa wskazuje, win-
na mieć barwę i połysk złocisty, 
a bywa że jest zielona, odpowiada:

- Rzecz gustu – odpowiada. – 
Konsumenci we Włoszech, Hisz-
panii jedzą tylko złote goldeny, 
zaś na Węgrzech, w Czechach, 
Słowenii wolą zielone golde-
ny. My musimy szanować gusta 
klientów według zasady: klient 
nasz pan.

Rodzina Zelków z Białejwody. Karykatura prezesa Stanisława Zelka z okazji 50. 
urodzin, autorstwa Anne Bromonf. 
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Safe-Animal pomoże, gdy zaginie Twój czworonóg
→  Rozmawia Gabriela Wolińska

Aplikacja

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

C
odziennie w Polsce giną 
zwierzęta. Niektóre 
szybko odnajdują swo-
ich właścicieli, inne na 
powrót do domu ocze-

kują latami. Zdarzają się również 
przykre historie, kiedy pupil już ni-
gdy nie wraca. Fundacja Safe Ani-
mal, działając już od 18 lat, wycho-
dzi naprzeciw temu problemowi. 
Stworzona przez nią aplikacja mo-
bilna pomaga właścicielom szybko 
i sprawnie odszukać swoje zaginione 
czworonogi. Rozmowa z ARTUREM 
LENCZNAROWICZEM, kierowni-
kiem biura zarządu Fundacji Safe 
Animal.

- Fundacja działa od 18 lat, jednak sama 
aplikacja do obiegu trafiła 4 lata temu. 
Skąd pomysł na jej stworzenie? 

- Aplikacja powstała, ponieważ 
chcieliśmy ułatwić użytkownikom 
korzystanie z możliwości, które Fun-
dacja Safe Animal dostarcza w na-
szej bazie danych. W związku z tym, 
że obecnie wszystkie serwisy prze-
chodzą do urządzeń mobilnych, nie 
możemy pozostawać w tyle. Ponadto, 
jeżeli chodzi o odnajdywanie zwie-
rząt, to bardzo często łączy się to 
z koniecznością działania w terenie. 
Zapewnienie przez nas takiej aplika-
cji usprawnia działania pomocowe. 

- Co należy zrobić w pierwszej kolejno-
ści przed zarejestrowaniem czworono-
ga w aplikacji?

- Zwierzę musi być zaczipowa-
ne, bo bez tego nie ma możliwości 
identyfikacji pupila. Natomiast to 
jest tylko pierwszy krok. Żeby mi-
kroczip funkcjonował prawidło-
wo, należy go zarejestrować w ba-
zie danych Safe Animal. Można to 
zrobić przez aplikację lub przy po-
mocy strony internetowej. 

- Jak działa sam proces szukania zwie-
rzaka? Dostają państwo alert w aplika-
cji i co dzieje się dalej?

- Alert jest rozsyłany do wszyst-
kich osób z okolicy zaginięcia zwie-
rzęcia, które mają naszą aplikację. 
W ustawieniach, w parametrach 
aplikacji, zaznacza się obszar, 
z jakiego chce się otrzymywać po-
wiadomienia. Trochę inaczej to 
wygląda w dużej aglomeracji, tro-
chę inaczej w małej miejscowości, 
gdzie ten obszar może być szerszy. 
Potem takie powiadomienia trafiają 
do wszystkich osób korzystających 
z aplikacji, ale także do współpra-
cujących z nami gabinetów wete-
rynaryjnych, schronisk czy orga-
nizacji prozwierzęcych. W aplikacji 
można również zamieścić infor-
macje o przewidywalnej nagro-
dzie dla znalazcy, aktualne zdjęcie 
zwierzęcia, czy wskazać miejsce, 
gdzie było widziane po raz ostatni. 
Wszystkie informacje są przetwa-
rzane w jednym systemie, łącznie 
z danymi zarejestrowanymi w ba-
zie. Jeżeli tylko pojawia się jaka-
kolwiek informacja od osoby, któ-
ra gdzieś to zwierzę widziała, to ta 
wiadomość jest natychmiast prze-
kazywana właścicielowi. W ten 
sposób cała akcja jest koordynowa-
na w aplikacji Safe-Animal.

- Czy były jakieś sytuacje, gdy nie uda-
ło się znaleźć zaginionego zwierzaka? 
Albo poszukiwania trwały bardzo długo? 

- Niestety są takie sytu-
acje. Zwierząt w Polsce gubi się 

mnóstwo. System funkcjonuje, 
więc te czworonogi cały czas są 
odnajdywane. Jednak są też takie 
zwierzęta, które wciąż są poszu-
kiwane. Spotkaliśmy się z histo-
riami, które opowiadają o tym, że 
zwierzęta znajdowały się dopiero 
po kilku latach, gdzieś w zupełnie 
innym zakątku Polski. Ktoś prze-
wiózł, znalazł gdzieś, czasami na-
wet za granicą. Safe Animal jest 
członkiem EUROPETNETU, więc 
zwierzęta, które są u nas zare-
jestrowane, można zidentyfiko-
wać na terenie całej Europy. Są też 
przykre sytuacje, w których zwie-
rzę po prostu zostaje odnalezione 
już martwe, w okolicznościach ja-
kiegoś wypadku komunikacyjne-
go. Wtedy mikrochip również po-
zwala zidentyfikować właściciela 
i go o tym poinformować.

- Wspomniał Pan o tym, że niektóre 
zwierzęta odnajdowały się po kilku la-
tach. Czy byłby Pan w stanie przytoczyć 
jedną z tych historii?

- Pewnego listopadowego wie-
czora na naszą całodobową infolinię 
zgłosiły się szwajcarskie służby. Po-
informowały one o tym, że znalazły 
psa, który się błąkał po mieście. Nu-
mer transpondera został odczytany 
i po weryfikacji sieć EUROPETNET 
wskazała, że zwierzę jest zareje-
strowane w Międzynarodowej Ba-
zie Danych Safe-Animal. Niestety, 

pod wskazanym numerem telefo-
nu zgłosiła się osoba, która nie była 
w stanie porozumieć się w języku 
niemieckim. W związku z zaist-
niałą sytuacją nasz konsultant pod-
jął próbę kontaktu z osobą wskaza-
ną w bazie jako właściciel. Okazało 
się, że jest to stary numer wła-
ścicielki zwierzęcia, który dawno 
temu został już przekazany jedne-
mu z członków rodziny. Konsultant 
poprosił o przekazanie informacji 
do prawowitej właścicielki zwie-
rzęcia. Ta w bardzo szybkim cza-
sie skontaktowała się ze służba-
mi schroniska. Już po 30 minutach 
od interwencji dostaliśmy wiado-
mość zwrotną o tym, że zwierzę zo-
stało odebrane przez właścicielkę. 
W tej historii warto zwrócić uwagę 
na zaangażowanie pracownika bazy 
Safe-Animal oraz fakt, że koniecz-
ne jest aktualizowanie danych oso-
bowych w Międzynarodowej Bazie 
Danych Safe-Animal.

-Fundacja intensywnie współpracuje 
z samorządami, w tym z sądeckimi mia-
stami. Na czym ta współpraca polega? 

- Samorządom oferujemy moż-
liwość bezpłatnej rejestracji zwie-
rząt oznakowanych. To znaczy tyle, 
że urzędy miast i gmin na mocy 
ustawy o ochronie zwierząt są zo-
bligowane do prowadzenia pro-
gramu ochrony zwierząt na terenie 
swojej gminy. Ustawa nie nakłada 

obowiązku, ale mówi, że elemen-
tem realizacji tego programu może 
być właśnie oznakowanie i reje-
strowanie zwierząt. Gminy, któ-
re podchodzą do tematu odpowie-
dzialnie, uchwalają taki program 
na sesji Rady Gminy i realizują go 
poprzez zawarcie z nami umowy 
o rejestracji zwierząt w bazie. Naj-
częściej gminy samodzielnie finan-
sują znakowanie u lekarzy wete-
rynarii. Taki oznakowany pupil 
później przez lekarza jest bezpłat-
nie rejestrowany na podstawie za-
wartej wcześniej umowy z Funda-
cją Safe Animal. Ten mechanizm 
pozwala nie tylko sprawnie odszu-
kać zwierzę, ale również pomaga 
gminom w kontroli populacji i nie-
prawidłowych zachowań w sto-
sunku do zwierząt. Takim sztanda-
rowym przykładem jest Warszawa, 
która już od 15 lat rejestruje w ba-
zie Safe-Animal zwierzęta. Tym 
samym ma zarejestrowanych już 
około 180 tysięcy zwierząt. 

Nasza współpraca z większymi 
miastami bardzo dobrze się roz-
wija. Trochę inaczej wygląda ona 
w mniejszych miejscowości, gdzie 
ta świadomość o bezpieczeństwie 
zwierząt nie zawsze jest taka, jaką 
byśmy chcieli. Natomiast w po-
wiecie nowosądeckim mamy pare 
przykładów gmin, które bardzo 
poważnie podchodzą do tego te-
matu i nie uciekają od obowiązków, 
które wynikają z ustawy o ochro-
nie zwierząt. Baza Safe-Animal ma 
zawarte umowy m.in. z Urzędem 
Miasta Nowy Sącz (około 600 za-
rejestrowanych zwierząt), Urzę-
dem Miejskim w Krynicy-Zdroju 
(prawie 700 zwierząt), czy w Lima-
nowej (tu trochę mniejsza aktyw-
ność, kilkadziesiąt zarejestrowa-
nych zwierząt). To tylko wybrane 
przykłady urzędów z powiatu no-
wosądeckiego i okolic, które ak-
tywnie znakują zwierzęta na tere-
nie swoich gmin.

Alert jest rozsyłany do wszystkich osób z okolicy zaginięcia 
zwierzęcia, które mają naszą aplikację. W aplikacji można 
również zamieścić informacje o przewidywalnej nagrodzie 

dla znalazcy, aktualne zdjęcie zwierzęcia, czy wskazać 
miejsce, gdzie było widziane po raz ostatni
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W chaosie 
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wiadomości.

dts24 - gazeta i portal



29 sierpnia  2024 | dts24 | 15

Partnerzy wydania:

Drobnoustroje niebezpieczniejsze niż chemia 
chroniąca rośliny

Zdrowa żywność

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

O 
żywności często myśli-
my w kategorii „zdro-
wa” lub „niezdrowa”. 
Słyszymy o „superfo-
ods” i „junk foods”. 

Wytwarza to w nas przeświadcze-
nie, że wystarczy od czasu do czasu 
sięgnąć po odpowiedni produkt, by 
zapewnić sobie zdrowie i długie ży-
cie. Tymczasem nie ma czegoś takie-
go jak zdrowa i niezdrowa żywność. 
Zdrowe mogą być nasza dieta i styl 
życia. Innymi słowy – to jak układa-
my nasz jadłospis i czym żywimy się 
regularnie.

Eksperci są zgodni: na naszych ta-
lerzach powinny królować warzy-
wa i owoce. Częste, regularne je-
dzenie owoców i warzyw znacznie 
zmniejsza ryzyko wystąpienia oty-
łości, nadciśnienia i innych chorób 
układu krążenia, cukrzycy czy no-
wotworów. Według piramidy ży-
wieniowej, opracowanej przez In-
stytut Żywności i Żywienia, warzywa 
i owoce są podstawą prawidłowe-
go odżywiania. Zgodnie z zalecenia-
mi powinniśmy codziennie zjadać 
minimum 400 g warzyw i owoców, 
z czego 3/4 powinny stanowić wa-
rzywa, a 1/4 owoce. 

Często jednak docierają do nas 
informacje na temat pestycydów 
w żywności, a dokładnie ich pozo-
stałości. Słyszymy, że nasze ulubio-
ne warzywa czy owoce nie są dla nas 
bezpieczne. Jak pokazuje badanie 
przeprowadzone w 2023 roku przez 
Europejski Urząd ds. Bezpieczeń-
stwa Żywności (EFSA) we współpra-
cy z agencją badawczą IPSOS, prawie 
70 proc. Europejczyków zaintereso-
wanych jest tematem bezpieczeń-
stwa żywności, ale jak przyznają do-
stępne informacje są często trudne 
do zrozumienia. 

Bezpieczna = przebadana

Według definicji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych do 

spraw Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), 
bezpieczeństwo żywności oznacza, 
że żywność nie spowoduje szkody 
dla konsumenta, gdy jest przygoto-
wywana i/lub spożywana zgodnie 
z przeznaczeniem. Oznacza to, że ża-
den produkt i żaden składnik, zja-
dany w ilościach zalecanych przez 
specjalistów, nie może zaszkodzić 
naszemu zdrowiu – tj. nie może wy-
wołać natychmiastowego zatrucia, 
ale nie może też powodować ne-
gatywnych skutków zdrowotnych 
w późniejszym czasie.

Za bezpieczeństwo żywności od-
powiadają wszyscy uczestnicy łań-
cucha żywnościowego. Działania na 
rzecz bezpieczeństwa żywości po-
dejmowane są już u rolnika – na polu 
uprawnym. Środki ochrony roślin 
stosowane przez rolnika, to obok le-
karstw, najbardziej monitorowana 
i uregulowana prawnie gałąź prze-
mysłu chemicznego. Istnieją bardzo 
szczegółowe przepisy, wspólne dla 

całej Unii Europejskiej, regulujące 
dopuszczenie do obrotu i stosowa-
nia środków ochrony roślin. 

Zgodnie z prawem i dobrą prak-
tyką, preparaty do ochrony roślin 
stosujemy tylko wtedy, kiedy jest 
to niezbędne, w ściśle określonych 
dawkach oraz w dokładnie określo-
nym czasie. W uzasadnionych przy-
padkach środki ochrony roślin mogą 
być stosowane profilaktycznie, nato-
miast co do zasady w ochronie roślin 
pierwszeństwo mają metody agro-
techniczne, fizyczne czy mechanicz-
ne. Takie podejście nazywamy in-
tegrowaną ochroną roślin. Jest ono 
obowiązkowe dla profesjonalnych 
użytkowników pestycydów.

Nadzór nad stosowaniem środków 
przez rolników sprawuje Państwowa 
Inspekcja Ochrony Roślin i Nasien-
nictwa (PIORiN), która bada m.in. 
sprawność techniczną opryskiwaczy 
i pobiera próbki materiału roślinne-
go na etapie uprawy, aby skontrolo-
wać czy rolnicy stosują środki ochro-
ny roślin zgodnie z prawem. 

Z kolei wszelkie dostępne na ryn-
ku produkty spożywcze kontrolu-
je Państwowa Inspekcja Sanitarna 

(PIS, zwyczajowo zwana sanepidem). 
To właśnie pracownicy Inspekcji po-
bierają próby żywności nieprzetwo-
rzonej (np. świeże owoce, warzywa, 
mięso), jak i przetworzonej (np. na-
biał, płatki śniadaniowe, konserwy, 
mąki, oleje, przyprawy) i przepro-
wadzają jej analizę. Próbki pobiera-
ne są losowo a kontrole prowadzone 
tak, by zmaksymalizować praw-
dopodobieństwo wykrycia niepra-
widłowości. Wyniki kontroli, czyli 
wyniki badań laboratoryjnych pró-
bek żywności pobranych w Pol-
sce, są przekazywane do Europej-
skiego Urzędu ds. Bezpieczeństwa 
Żywności (EFSA). Zgodnie z pra-
wodawstwem UE, EFSA corocznie 
przygotowuje raport przedstawia-
jący analizę poziomów pozostało-
ści pestycydów w żywności na ryn-
ku europejskim. Analiza opiera się na 
danych z oficjalnych krajowych dzia-
łań kontrolnych, przeprowadzonych 
przez państwa członkowskie UE, Is-
landię i Norwegię. Jak pokazują ostat-
nie wyniki raportu ponad 96% pró-
bek żywności w Europie jest wolne 
od pozostałości środków ochrony ro-
ślin lub zawiera jedynie śladowe ich 

ilości. W Polsce w ramach kontroli 
przebadano 4 706 próbki – w 39,7% 
próbek nie wykryto żadnych pozosta-
łości, a 50% zawierało mieszczące się 
w normach śladowe ilości pozostało-
ści środków ochrony roślin.

Pozostałości pestycydów 
w żywności, skąd się biorą? 

Pestycydy w żywności to hasło, 
które elektryzuje, a nasz niepokój 

podsycają głośne nagłówki, świad-
czące o wykryciu pozostałości ja-
kiejś substancji w produktach spo-
żywczych. Zanim jednak zaczniemy 
opróżniać spiżarnię w obawie o wła-
sne zdrowie, warto dowiedzieć się, 
o co chodzi z tymi pozostałościami. 
Każdy środek ochrony roślin ule-
ga rozkładowi pod wpływem słońca 
lub biodegradacji i jest metabolizo-
wany przez rośliny. Jeżeli zbiór plo-
nów nastąpi zanim środek rozłoży się 
całkowicie, w produktach mogą zo-
stać śladowe ilości środków ochrony 
roślin, czyli tzw. pozostałości pesty-
cydów. Zgodnie z prawem mogą one 
znajdować się w żywności, ale w ści-
śle określonych ilościach. To regula-
cje określane jako NDP (z ang. MRL 

– Maximum Residue Level) – najwyż-
sze dopuszczalne poziomy pozosta-
łości – ustalone według zasady ALA-
RA, czyli „tak nisko jak to racjonalnie 
możliwe” (As Low As Reasonably 
Achievable). NDP nie są granicami 
bezpieczeństwa toksykologicznego. 
Choć w trosce o zdrowie konsumen-
tów, NDP są co najmniej 100 razy 
mniejsze niż dawka bezpieczna dla 
człowieka, to należy je raczej trak-
tować jak standardy handlowe, wy-
znaczające ustawowo dopuszczalny 
najwyższy poziom substancji, jaki 
może się znajdować wewnątrz lub 
na powierzchni nieprzetworzonych 
produktów surowych (w tym np. 
nieobranych ze skórki bananów czy 
pomarańczy) w efekcie prawidło-
wego zastosowania preparatu. Inny-
mi słowy, NDP dają nam informację, 
czy dany środek ochrony roślin zo-
stał zastosowany prawidłowo, czy 
też nie. Zatem, nawet jeśli dopusz-
czalne poziomy są przekraczane, nie 
musi to oznaczać przekroczenia gra-
nicy bezpieczeństwa produktu. NDP 
są ustalane na tak niskim poziomie, 
by nawet ich wielokrotne przekro-
czenie było dla naszych organizmów 
bezpieczne. Jeśli wystąpi przekrocze-
nie norm zagrażające zdrowiu kon-
sumenta, wówczas zgłoszenie pu-
blikowane jest w ramach Systemu 
Wczesnego Ostrzegania o Niebez-
piecznych Produktach Żywnościo-
wych i Środkach Żywienia Zwierząt 
(RASFF), a produkt jest wycofywa-
ny z rynku lub nie może być wpro-
wadzony (w przypadku kontroli na 
granicy).

Najważniejsze jest mycie 

W mediach oraz na portalach in-
ternetowych możemy znaleźć 

dużo porad o tym, jak pozbyć się pe-
stycydów z żywności. Mamy bar-
dzo różne metody: płukanie w occie, 
w sodzie, najpierw w jednym, po-
tem w drugim, ozonowanie lub sto-
sowanie specjalnych preparatów. 
Ale czy one działają? Niestety – jest 
to czysty marketing. Jeśli wsłucha-
my się w głosy specjalistów na co 
dzień zajmujących się bezpieczeń-
stwem żywności, usłyszymy, by po 
prostu umyć jabłko lub warzywo 
pod bieżącą wodą. Jeżeli mamy wa-
rzywo lub owoc szczególnie zabru-
dzone, np. ziemniak, marchew czy 
pietruszka, to szorujemy je szczo-
teczką lub obieramy ze skórki, my-
jemy ręce i wszystko jest już gotowe 
do spożycia. 

To, czego powinniśmy się oba-
wiać, to zanieczyszczenia powstałe 
w transporcie czy przy sprzedaży – 
przecież nie wiemy na przykład, kto 
i w jakim stanie zdrowia dotykał ja-
błek czy papryki w sklepie. Drobno-
ustroje przenoszone z rąk na jedzenie 
są znacznie niebezpieczniejsze niż ja-
kiekolwiek środki chemiczne chro-
niące rośliny. 

ŹRÓDŁO: POLSKIE STOWARZYSZENIE 
OCHRONY ROŚLIN

Zgodnie z zaleceniami powinniśmy codziennie zjadać minimum 400 g warzyw i owoców, z czego 3/4 powinny 
stanowić warzywa, a 1/4 owoce.

Środki ochrony roślin stosowane przez rolnika, to obok 
lekarstw, najbardziej monitorowana i uregulowana 

prawnie gałąź przemysłu chemicznego. Istnieją bardzo 
szczegółowe przepisy, wspólne dla całej Unii Europejskiej, 
regulujące dopuszczenie do obrotu i stosowania środków 

ochrony roślin
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Zatapia czas i słowa w glinie
→  Gabriela Wolińska 

Rękodzieło

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

N
ie jest czarodziejką, 
choć potrafi zatrzy-
mać czas w kawał-
ku gliny. Nie mieszka 
w magicznym lesie, 

choć spokój jej pracowni przyno-
si ukojenie. AGNIESZKA PRUCIA 
od dziesięciu lat zatapia słowa w gli-
nie, tworząc swoją markę Misiura 
Design. Jej prace zachwycają wielu, a 
ich prosty i zdecydowany przekaz nie 
pozwala przejść obok nich obojętnie. 

Już dwa lata wije swoje ceramicz-
ne gniazdko w Nowym Sączu, gdzie 
w Miasteczku Galicyjskim odnala-
zła miejsce osadzone w wymarzo-
nej scenerii. Jej pracownia znajdu-
je się w cieniu rozłożystego drzewa, 
otoczona trawą zachęcającą do zato-
pienia w niej palców stóp. To właśnie 
w takim anturażu odnaleźć moż-
na Misiurę, a właściwie Agnieszkę 
Prucię, która z kawałka gliny potra-
fi stworzyć zastawę, z jakiej czasem 
szkoda jeść, a wypisane na niej słowa 
otulają miękko niczym koc i pozwa-
lają poczuć, odpocząć, zaczerpnąć 
oddech, uwierzyć oraz przezwy-
ciężyć. Żart słowny, z którego po-
wstała nazwa firmy – Misiura, miał 
przywodzić na myśl coś ciepłego, 

czułego. I choć dziś Agnieszka wo-
lałaby prowadzić markę pod swoim 
nazwiskiem, to Misiura stała się sy-
nonimem ceramiki zapisanej czuły-
mi i ciepłymi słowami, a ta 1 sierpnia 
świętowała swoje dziesiąte urodzi-
ny. Ta szczególna dla niej materia nie 
była z nią zawsze, a raczej jak sama 
podkreśla – to ona została odnale-
ziona przez glinę. 

- Na początku była to wyłącznie 
pasja, forma odreagowania. Nigdy 
wcześniej nie miałam do czynienia 
z ceramiką, aż do tego jednego dnia, 
gdy poszłam do kina i w Domu Kul-
tury zobaczyłam ogłoszenie o wpro-
wadzającym kursie ceramiki. Te za-
jęcia wcale nie dały mi poczucia, 
że jest to coś dla mnie. Szczerze mó-
wiąc, z początku nie szło mi za do-
brze… Jednak glina w jakiś sposób 
mnie przy sobie zatrzymała. Może 
miała już plan? Tak się to właśnie 
zaczęło – od chodzenia na zajęcia do 
Domu Kultury. Robiłam to regular-
nie, co czwartek, przez równo pół 
roku albo i dłużej. Potem zaczęłam 
pracować z gliną również w domu, 
a prace przywoziłam tylko do wy-
palenia. Przez ten okres cały czas 
miałam regularną pracę, ale to ce-
ramika, krok po kroku, wypełniała 

- Z czasem zaczęłam nabierać coraz większego przekonania, że ceramika może być dla mnie czymś więcej niż tylko 
hobby. Jednak nawet wtedy, gdy pasja przeradzała się w miłość, nie przyszłoby mi do głowy, że będę miała własną 
pracownię i firmę – opowiada Agnieszka Prucia.
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nie tylko moje mieszkanie, ale rów-
nież życie. Pierwsze prace trafiały 
do przyjaciół i rodziny, jako prezen-
ty, a te spotykały się z serdecznym 
przyjęciem, zachwytem. Z czasem 
zaczęłam nabierać coraz większe-
go przekonania, że ceramika może 
być dla mnie czymś więcej niż tyl-
ko hobby. Jednak nawet wtedy, gdy 
pasja przeradzała się w miłość, nie 
przyszłoby mi do głowy, że będę 
miała własną pracownię i firmę – 
opowiada Agnieszka Prucia.

***

Słowa w ceramice zaczęła zata-
piać naturalnie. Jako córka po-

lonistki i z wykształcenia magistra 
filozofii wydawało się to dla niej 
czymś naturalnym a może i nie-
uniknionym. Jak zaznacza, słowo 
jest jej kolejnym zmysłem, poprzez 
który odbiera oraz rozumie świat. 
Od piętnastego roku życia zapisu-
je całe dzienniki, dzienniczki i no-
tesy, więc z gliny uczyniła kolejny 
nośnik dla swoich słów. 

- To nie są cytaty, tylko słowa, 
które podyktowało mi życie. Ja je 
tylko zapisałam.  Myślę, że ich siła 
wynika z autentyczności, czyli oso-
bistego doświadczenia. Wyrosłam 
z poczucia, że człowiek jest istotą 
bardzo indywidualną. Pewne do-
świadczenia są absolutnie uniwer-
salne – wszyscy kochamy, tracimy, 
miewamy złamane serce, mamy 
marzenia. Nagle okazało się, że bar-
dzo intymna forma tych treści jest 
uniwersalna. Zaczęłam dostawać 
coraz więcej wiadomości od moich 
klientów, że czują podobnie, że jest 
to takie proste a zarazem w punkt. 
Zatem pomimo osobistej perspek-
tywy ich wydźwięk jest uniwersal-
ny – opisuje Agnieszka.  

***

Jednak słowa i glina to nie wszyst-
ko. Agnieszka równie sprawnie 

tworzy z pędzlem w ręku, choć sama 
do końca nie jest pewna, czy w ogó-
le maluje. Na dziesiąte urodziny Mi-
siury przygotowała kolekcję talerzy 
- obrazów, w pełni malowanych – 
minimum słów, maksimum przeka-
zu, otulonego barwnymi deseniami. 
Gdzie zatem Agnieszka szuka inspi-
racji, by móc efektywnie pracować 
nad swoimi kolejnymi projektami?

- Nigdy się nad tym nie zastana-
wiałam, ale gdybym miała odpo-
wiedzieć, to byłaby to codzienność 
i zwykłość. Zachwyca mnie banal-
ność życia jak i jego wzniosłość. Fa-
scynują mnie faktury, zestawienia 
kolorów. Widzę kadry i fragmen-
ty, ale mam poczucie, że czasem 
nie potrafię tego mojego widzenia i 
wyobraźni przełożyć na język gliny. 
Z czasem nauczyłam się to cenić, ale 
bywały frustrujące momenty. Za-
bawne jest to, że po dwunastu la-
tach nie traktuję zastojów jako na-
turalnej części procesu twórczego. 

Nie da się być ciągle ani szczęśliwym, 
ani twórczym. W takich momen-
tach czuję się strasznie, jakbym już 
nigdy miała nie ruszyć do pracowni. 
Oczywiście to zawsze mija i to wte-
dy, gdy myślę, że już nigdy nie mi-
nie. W tym roku doświadczyłam du-
żego kryzysu związanego z kontuzją 
barku. Po naprawdę przedłużonym 
moim wewnętrznym buncie i nie-
zgodzie, w końcu skapitulowałam. 
Wtedy zaczęłam malować – wycią-
gnęłam farby akrylowe, które kupi-
łam na warsztaty, w których nigdy 
nie wzięłam udziału, notesy, któ-
re zawsze wydawały się za ładne, 
żeby w nich pisać… i zaczęłam two-
rzyć. Okazało się to niezwykle uwal-
niające. Obecna kolekcja jest tro-
chę pokłosiem tego dużego kryzysu, 
w którym znalazłam kolor i formę, 
żeby z nim pracować.

***

Dziesięć lat to kawał historii, 
ciężkiej pracy i poświęcenia 

swojego wolnego czasu po to, aby 
firma mogła stanąć na własnych no-
gach. Pierwszy moment, w którym 
poczuła, że to się udaje a nawet uda-
ło, pojawił się po sześciu latach pro-
wadzenia działalności, a kolejna fala 
satysfakcji przyszła trzy lata później. 

- Był to moment dobrego poczu-
cia się w tym, co robię i głębokiego 
zaufania do tego, jak to robię. Począt-
ki… ich dzisiaj nawet nie chcę pamię-
tać, mimo że wtedy były łatwiejsze 
czasy. Na przestrzeni tej dekady same 
zasady prowadzenia własnej firmy 
oraz mechanizm działania social me-
diów zmienił się diametralnie. Dzi-
siaj nie chciałabym zaczynać, zwłasz-
cza, że wiem sporo więcej o tym, jaki 
jest koszt, nie tylko ekonomiczny, 

prowadzenia własnej działalności. 
Zawsze mówię, że robię coś, co jest 
niepotrzebne. Zdaję sobie sprawę, 
że w obecnych czasach jest wiele prio-
rytetów dla naszego budżetu i wcale 
nie jest nim kawałek gliny od Misiu-
ry. Z drugiej strony przez te dziesięć 
lat przeczytałam tyle pięknych histo-
rii od ludzi, którzy kupują moją cera-
mikę, że stanowi to dla mnie jakiegoś 
rodzaju dobro potrzebne w codzien-
ności. Ceramika zatrzymuje, wspie-
ra oraz inspiruje. Chciałabym usiąść 
i popatrzeć na siebie z czułością i sza-
cunkiem, bo wykonałam kawał pracy. 
W okolicach szóstych urodzin Misiury 
zebrałam faktury od wszystkich do-
stawców gliny, żeby sprawdzić, ile jej 
ton zamówiłam i tym samym przero-
biłam własnymi rękami. Ilość zamó-
wionej przeze mnie - do wtedy - gliny 
był równy wadze samicy słonia afry-
kańskiego – mówi Agnieszka. 

***

Gdybym miała powiedzieć, ja-
kie są inne imiona gliny, to po-

wiedziałabym, że to spokój i zatrzy-
manie. Sama jestem użytkowniczką 
sieci i myślę, że jesteśmy zmęczeni 

tempem, pośpiechem i przyzwy-
czajeni, że wszystko co robimy, 
musi przynieść oczekiwany przez 
nas skutek. Rozpaczliwie szukamy 
wytchnienia do tego stopnia, że gdy 
w nasze ręce trafi coś innego niż tele-
fon do scrollowania, to wtedy zupeł-
nie niespodziewane rejony w mózgu 
zaczynają działać – zmysły się wy-
ostrzają, doświadczają czegoś zupeł-
nie nieznanego. To jest nie do opisa-
nia. Miałam dwa momenty w życiu, 
gdy glina mi je uratowała. Uważam, 
że jej moc terapeutyczna jest po pro-
stu niewiarygodna – opisuje. 

Ludzie w XXI wieku desperac-
ko szukają recepty na szczęście, 
a przy tym cenią sobie autentycz-
ność i bliskość. W okresie epi-
demicznym i po nim dostrzega-
my wzrost zainteresowania gliną, 
w którą osoby, w różnym wie-
ku, rozpaczliwie uciekały chcąc za-
znać spokoju i zatrzymania – bycia 
tu i teraz. W szaleńczym biegu XXI 
wieku Agnieszka Prucia stworzy-
ła swoje wyjątkowe miejsce, gdzie 
czas zwalnia i zamyka się w gru-
dzie gliny. Miejsce, do którego lu-
dzie przychodzą, ale nie odchodzą. 

Słowa w ceramice zaczęła zatapiać naturalnie. Jako córka polonistki i z wykształcenia magistra filozofii wydawało się to dla niej czymś naturalnym a może i 
nieuniknionym
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Zachwyca mnie banalność życia jak i jego wzniosłość. 
Fascynują mnie faktury, zestawienia kolorów
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Wraz z początkiem sierpnia rozpoczął się czas dożynko-

wy – czas wielu powodów do zachwytów i radości. Folklor 

i dawne tradycje odżywają na nowo w całej Polsce - rów-

nież na Sądecczyźnie, gdzie początkiem sierpnia można 

podziwiać barwne korowody dożynkowe. Jednym z wyda-

rzeń organizowanych na Sądecczyźnie w związku z dożyn-

kami jest Łososińskie Święto Plonów. 

- Obchodzimy je w pierwszą niedzielę września i zwy-

czajowo połączone jest z odpustem w Łososinie Dolnej 

ku czci Matki Bożej Pocieszenia. Jest to zarazem pierw-

szy uroczysty moment, gdzie wszystkie grupy spotykają 

się na Mszy Świętej w kościele, a później przechodzą już 

przed Centrum Kultury. Tam na placu zaczyna się część 

oficjalna i  estradowa – opowiada Monika Sowa, dyrek-

tor Centrum Kultury i Promocji Gminy Łososina Dolna.

Budzi się tradycja
Łososińskie Święto Plonów wpisało się na dobre 

w kalendarz wydarzeń późnego lata. Centrum Kultury 

dokłada wszelkich starań, aby każdy szczegół tego wy-

darzenia był dopracowany, a uczestnicy czuli się częścią 

tej pięknej tradycji. Szczególną uwagę przyciąga barwny 

korowód, który gromadzi mieszkańców, przedstawicieli 

instytucji, władze, poczty sztandarowe, delegacje wień-

cowe oraz zespoły i orkiestrę.

- W korowodzie z dumą prezentowane są wieńce 

dożynkowe, starannie przygotowane przez poszcze-

gólne sołectwa oraz Koła Gospodyń Wiejskich. Zespo-

ły regionalne, ubrane w tradycyjne stroje Lachowskie, 

przy akompaniamencie muzyki, tworzą niepowtarzal-

ną atmosferę, a orkiestra podkreśla uroczysty charak-

ter tego wydarzenia.  Wspólne uczestnictwo w korowo-

dzie to nie tylko okazja do podziwiania lokalnych tradycji, 

ale także sposób na zjednoczenie naszej społeczności 

w tym ważnym dniu.

Oczywiście, nie można pominąć tradycyjnego ele-

mentu, od którego rozpoczyna się część oficjalna do-

żynek, czyli obrzędu przekazania chleba na ręce wójta 

gminy. Pieczywo jest krojone i dzielone wśród mieszkań-

ców. Stanowi symbol dzielenia się zebranymi plonami.

– Tak, obrzęd przekazania chleba to niezwykle waż-

ny moment dożynek. Chleb symbolizuje owoce cało-

rocznej pracy rolników. Dzieląc się nim z mieszkańcami 

i gośćmi, wyrażamy naszą wdzięczność za plony i jed-

nocześnie przypominamy o wartości, jaką jest wspólno-

ta. Ten gest jest esencją dożynek – pokazuje, jak ważne 

jest wspólne świętowanie i dzielenie się tym, co mamy.

Wydarzeniem, które niezmiennie wywołuje duże emo-

cje podczas dożynek jest konkurs wieńców, pieczołowi-

cie przygotowywanych przez przedstawicieli poszcze-

gólnych sołectw. W tym roku zaprezentuje się osiem 

wieńców. Ich twórcy walczą o wygraną w dwóch kate-

goriach: wieniec tradycyjny i wieniec współczesny.

-Ten konkurs budzi wiele emocji. Każdy wieniec jest 

wyjątkowy, a ich twórcy wkładają w pracę mnóstwo 

serca i czasu. Nad przebiegiem konkursu czuwa po-

wołana komisja,której oceny nie zawsze pokrywają się 

z oczekiwaniami wykonawców, jednak tradycja ta pozo-

staje wciąż żywa i pielęgnowana. W kategorii tradycyj-

nej oceniana jest m.in. konstrukcja korony, ilość i rodzaj 

użytych zbóż zaś we współczesnej twórcy mogą wyka-

zać się kreatywnością – w poprzednich latach pojawił się 

na przykład wieniec w formie łodzi czy traktora. Co roku 

poziom jest coraz wyższy, a wieńce coraz piękniejsze –

opisuje Monika Sowa.

Łososińskie Święto Plonów to nie tylko konkursy 

i barwny korowód, ale także bogata prezentacja stoisk 

z potrawami regionalnymi przygotowanymi przez Koła 

Gospodyń Wiejskich oraz stoisk rękodzielniczych i pro-

duktów lokalnych. To doskonała okazja, aby spróbować 

tradycyjnych smaków naszego regionu i podziwiać wy-

jątkowe prace lokalnych twórców.

- Koła Gospodyń Wiejskich zawsze wkładają ogrom 

pracy w przygotowanie swoich stoisk. Dzięki nim 

mieszkańcy i goście mogą skosztować potraw, które 

są częścią naszej kulinarnej tradycji, takich jak chleb 

ze smalcem, pierogi, bigos czy ciasta. Na stoiskach 

znajdziemy również rękodzieło. To naprawdę pięk-

na część naszego święta, która pokazuje, jak silna 

i twórcza jest lokalna społeczność. Ale to nie wszystko 

– w tym roku wspólnie z Klubem Nauczyciela „Po lek-

cjach” będziemy wspierać akcję rejestracyjną DKMS 

– Zostań dawcą szpiku. 

Co czeka na przybyłych wieczorem?
Koncertowo-estradową część rozpocznie Zespół 

Regionalny Jakubkowianie, który znany jest nie tyl-

ko w gminie Łososina Dolna, ale również szeroko w 

całym regionie. Na scenie pojawi się również zespół 

,,Rożnowska Dolina”, który jest zaprzyjaźniony z Cen-

trum Kultury i zaprezentuje niezapomniane, folklory-

styczne widowisko. Ponadto mając na uwadze to, 

że tegoroczne świętowanie wypada 1 września lo-

kalny zespół młodzieżowo-dziecięcy GIWT działający 

przy Centrum Kultury zaprezentuje utwory patriotycz-

ne podkreślając doniosłość wydarzeń rozgrywających 

się tego dnia w 1939 roku. Nowością w tym roku bę-

dzie występ zespołu z Bilska „Kubioki i Sosiady”.

-Od godziny 18:00 warto oczekiwać przed sceną, 

na której w pierwszej kolejności wystąpi Big Band Ło-

sosina Dolna, prezentujący muzykę na najwyższym 

poziomie. W ich repertuarze pojawią się utwory zna-

nego, polskiego kompozytora Henryka Kuźniaka,

z którym w ostatnim czasie wydali płytę. Następ-

nie zrobimy ukłon w stronę nieco innego odbiorcy, 

bo zapraszamy na występ Mariusza Kalagi, polskie-

go wokalisty, który na łososińskiej scenie zaprezen-

tuje m.in. znany utwór ,,Jedna z gwiazd”. Z kolei 

o 21:00 przybyłych zgromadzi na swój koncert góral-

ska kapela ,,Ciupaga”. Będzie to pokaz żywiołowe-

go, góralskiego grania, które mamy nadzieję porwie 

publiczność do tańca. Ten nastrój podtrzyma zespół 

,,Cajmery”, który zakończy nasze świętowanie zaba-

wą taneczną - opisuje Monika Sowa.

Łososińskie Święto Plonów to wydarzenie, któ-

re warto wpisać do swojego kalendarza. To okazja, 

by poczuć autentyczną atmosferę, docenić pięk-

no lokalnej tradycji i zjednoczyć się we wspólnym 

świętowaniu. 

Łososińskie Święto Plonów odbywa się dzięki 

wsparciu Sponsorów. Sponsorami Strategicznymi są 

w tym roku: PSB Mrówka Łososina Dolna, Centrum 

Wykończenia Wnętrz KOLOR oraz Piekarnia Cukier-

nia Tęgoborze. 

Więcej informacji na stronie www.ckip.lososina.pl.

REKLAMA
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Nie każde oznakowanie produktu „eko” oznacza, 
że produkt jest naprawdę ekologiczny

Na stole

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

P
rzestaw się na eko - szukaj Euro-
liścia 2” - to drugi etap kampanii 
edukacyjnej Polskiej Izby Żyw-
ności Ekologicznej (PIŻE), której 
celem jest m.in. promocja ekolo-

gicznej żywności certyfikowanej, ponieważ 
na rynku dostępne są również produkty, 
które nie spełniają odpowiednich kryteriów, 
chociaż sprzedawane są jako ekologiczne. 
Wartość certyfikowanego rynku eko w Pol-
sce PIŻE szacuje na 2 mld zł.

Według danych PIŻE w Polsce jest ok. 
700 sklepów specjalizujących się w sprze-
daży żywności ekologicznej, dodatkowo ok. 
100 działa w internecie, a wartość rynku eko 
w Polsce PIŻE szacuje na 2 mld zł. Jednak 
żywność określana jako ekologiczna, cho-
ciaż bez odpowiednich certyfikatów, rów-
nież sprzedawana jest w sklepach.

Krystyna Radkowska, prezes Polskiej Izby 
Żywności Ekologicznej, podczas konfe-

rencji inaugurującej kampanię finansowaną 
ze środków Unii Europejskiej powiedziała, 
że aspekt ekologiczny jest coraz ważniejszy 
dla konsumentów. Dlatego Izba prowadzi 
działania edukacyjne, czy warto odżywiać 
się ekologicznie, jak to robić oraz w jaki spo-
sób odróżnić certyfikowaną żywność eko.

- Jak pokazują nasze badania prowadzo-
ne podczas pierwszej edycji naszej kampanii, 
ponad 70 procent badanych uważa, że pro-
dukcja żywności ekologicznej wpływa po-
zytywnie na środowisko naturalne i więk-
szość z tych osób kojarzy produkcję żywności 
ekologicznej z redukcją stosowania nawozów 
sztucznych, pestycydów, antybiotyków, hor-
monów. Osoby te wiedzą o rotacji upraw, za-
kazie stosowania GMO. Mają świadomość, że 
kupując żywność ekologiczną, w jakiś spo-
sób chronią glebę, zasoby wodne, pomagają 
w ograniczeniu emisji gazów cieplarnianych 
- powiedziała prezes Radkowska.

Krystyna Radkowska dodała, że wielu 
producentów żywności, korzystając z tego, 
że ekologia jest coraz bardziej popularna, sy-
gnuje swoje produkty znakami, które suge-
rują ich ekologiczny charakter, chociaż nie 
spełniają one tych kryteriów.

- Korzystają z różnych wybiegów graficz-
nych - umieszczają obrazek krowy na polu, 
używają szarego lub zielonego papieru jako 

opakowania. I najbliższe skojarzenie - to jest 
żywność ekologiczna. Dlatego konsument py-
tany, czy wie, jak rozpoznać żywność ekolo-
giczną w sklepie odpowiada „tak”, ale kie-
dy pokazujemy mu różne logotypy, z których 
część nie istnieje, okazuje się, że niecałe 27 
procent z tych osób sięga po autentycznie 
ekologiczne produkty. To te oznaczone Eu-

roliściem, jedynym oficjalnym znakiem, któ-
ry gwarantuje, że produkt jest wytworzony 
zgodnie z regulacjami dotyczącymi produkcji 
żywności ekologicznej - wyjaśniła Radkowska.

Prezes PIŻE podkreśliła, że to jest po-
ważny problem: - Idziemy do sklepu po 

produkt ekologiczny, wychodzimy z pro-
duktem absolutnie nieekologicznym, ale je-
steśmy przeświadczeni, że kupiliśmy pro-
dukt ekologiczny. 

Dlatego celem II etapu kampanii „Prze-
staw się na eko - szukaj Euroliścia” jest 
uświadomienie konsumentom, że tylko 
oznakowanie Euroliściem gwarantuje to, 
że produkt jest w pełni ekologiczny.

To ważne, ponieważ wśród kupujących 
widać wyraźne zainteresowanie ekologicz-
nym stylem życia. Widać to z badania prze-
prowadzonego przez firmę badawczą NIQ. 

Ekologiczny styl życia przejawia się m.in. 
korzystaniem z opakowań wielokrotne-
go użytku, wyborem przyjaznych dla śro-
dowiska środków transportu czy właśnie - 
kupowaniem żywności utożsamianej z bio. 
Na ten ostatni aspekt przed dokonaniem za-
kupu zwraca uwagę 35 proc. konsumentów  
hiper- i supermarketów. NIQ informuje, 

że sięgający po produkty organiczne za-
zwyczaj pozostają wierni swoim wyborom 
- aż 83 proc. z nich deklaruje, że kupuje tyle 
samo lub więcej produktów ekologicznych, 
co przed rokiem, a pula ta powiększa się 
(w ciągu roku przybyło kolejnych 5 proc. 
konsumentów certyfikowanej żywności). 
Przekładać się to może na wartościowy 
wzrost sprzedaży produktów certyfikowa-
nych BIO - w badanej przez NIQ części ryn-
ku wyniósł on 7,5 proc. w ciągu ostatniego 
roku. Co ciekawe, w mniejszym stopniu zde-
cydowały o tym rosnące ceny - przeważający 
wpływ miał zwiększający się wolumen eko-
logicznych produktów spożywczych.

- Za zwrot w kierunku żywności eko-
logicznej niezmiennie odpowiadają kobie-
ty - w wieku 30-39 lat, uzyskujące wyższe 
dochody. Posiadanie rodziny może być istot-
nym czynnikiem decydującym o wyborze 

produktów ekologicznych, na co wskazu-
je zawartość typowego koszyka zakupowe-
go. Od lat największymi kategoriami BIO 
pozostają: jedzenie w słoiczkach dla dzie-
ci, roślinne alternatywy nabiału oraz jogur-
ty - wyjaśnia Agnieszka Bujak, Client Busi-
ness Partner NIQ.

Promocja ekologicznego kierunku roz-
woju produkcji rolnej jest coraz bar-

dziej potrzebna, gdyż światowe rolnictwo, 
w obecnym kształcie, doprowadziło do prze-
kroczenia sześciu z dziewięciu granic plane-
tarnych (wyznaczają one bezpieczną prze-
strzeń dla funkcjonowania ludzkości). 
To m.in. utrata różnorodności biologicznej, 
spowodowana wielkoobszarowym rolnictwem 
i przemysłową hodowlą zwierząt, przekrocze-
nie granic obiegu azotu i fosforu przez uwalnia-
nie ponad 100 ton nawozów sztucznych rocznie, 
deforestacja oraz przekroczenie progu bezpie-
czeństwa zasobów wody słodkiej w 2023 roku.

- Badania gospodarstw, które przeszły 
konwersję na ekologiczne, potwierdza-
ją ochronny wpływ na glebę, wodę oraz 
zachowanie różnorodności biologicznej 
i krajobrazu - szacuje się, że transforma-
cja rolnictwa mogłaby zaoszczędzić poło-
wę rocznego zużycia wody - mówi prof. dr 
hab. Piotr Skubała z Wydziału Nauk Przyrod-
niczych na Uniwersytecie Śląskim w Kato-
wicach, ekspert Team Europe Direct Komi-
sji Europejskiej.

Według raportu Komisji ds. Ekonomii 
Systemu Żywnościowego (2024) obecny sys-
tem żywnościowy przynosi 15 bln dolarów 
strat, z czego 3 bln stanowią ukryte kosz-
ty środowiskowe. Przekształcenie systemu 
żywnościowego na ekologiczny wymaga-
łoby nakładów na poziomie 0,2-0,4 proc. 
światowego PKB i mogłoby przynieść global-
ne korzyści sięgające 10 bln dolarów rocznie 
(8 proc. światowego PKB).

- Obecny model rolnictwa i wzorce kon-
sumpcji nie są zrównoważone z punktu wi-
dzenia środowiska. Musimy zrobić wszyst-
ko, aby obywatele, rolnicy, przedsiębiorcy, 
naukowcy i politycy dostrzegli w tej zmia-
nie najważniejszą dla ludzkości szansę po-
wstrzymania zmiany klimatu i zdecydo-
wali się ją wykorzystać - podkreśla prof. 
Skubała.

ŹRÓDŁO INFORMACJI: PAP MEDIAROOM

Niecałe 27 procent z tych osób sięga po autentycznie ekologiczne produkty. To te oznaczone 
Euroliściem, jedynym oficjalnym znakiem, który gwarantuje, że produkt jest wytworzony zgodnie 
z regulacjami dotyczącymi produkcji żywności ekologicznej.
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Klaudia Zwolińska
Urodzona: 

18 grudnia 1998 r. w Nowym Sączu.

Droga do sukcesu: 
jest zawodniczką Startu Nowy Sącz. Na mistrzostwach Europy juniorek wywalczyła trzy 

medale: złote w K-1 w 2015 i 2016 oraz srebrny w K-1 w 2014. Na mistrzostwach świata ju-
niorek w 2016 zdobyła złoty medal w K-1 i brązowy medal w K-1 drużynowo. Podczas mło-
dzieżowych mistrzostw Europy zdobyła cztery medale: złoty w 2018 w K-1, srebrne w K-1 
w 2019 i 2020 i brązowy medal w K-1 drużynowo w 2017. Na młodzieżowych mistrzostwach 
świata wywalczyła dwa medale: srebrny w 2019 w K-1 i brązowy w K-1 w 2017. W 2021 jako 
pierwsza Polka w historii zwyciężyła w zawodach Pucharu Świata, wygrywając zawody 
w Pradze. W tym samym roku reprezentowała Polskę na letnich igrzyskach olimpijskich 
w Tokio, gdzie zajęła 5. miejsce w slalomie K-1. Na mistrzostwach świata w 2022 zdobyła brą-
zowy medal w konkurencji K-1 x 3 (z Natalią Pacierpnik i Dominiką Brzeską). W tym samym 
roku zdobyła w tej samej konkurencji i w tym samym składzie brązowy medal mistrzostw 
Europy. W 2023 zdobyła brązowy medal mistrzostw świata w konkurencji K-1.

Życie prywatne: 
narzeczona sądeczanina Grzegorza Hedwiga - medalisty mistrzostw Polski i mistrzostw 

Europy w slalomie kajakowym.

Powód do dumy: 
28 lipca zdobyła srebrny medal igrzysk olimpijskich w konkurencji K1, był to pierwszy 

medal dla Polski podczas tegorocznych IO w Paryżu.

Sama o sukcesie: 
„W przypadku mojej dyscypliny zawody trwają właśnie 90 sekund. I aby do tych 90 se-

kund przygotować się najlepiej jak potrafię, pracuje się całe życie. A już na pewno pracowa-
łam nad tym mocno przez ostatnie pięć lat. Każdego dnia przez te lata myślałam o Paryżu. 
To kosztowało mnóstwo pracy, mnóstwo wyrzeczeń, walki samej ze sobą, z wątpliwościa-
mi. I potem stajemy na starcie ten jeden jedyny raz i mamy tych 90 sekund, żeby udowod-
nić światu, że dobrze pracowaliśmy” (w wywiadzie z Wojciechem Molendowiczem dla RTK). 

Ciekawostki: 
studiuje pedagogikę w Akademii Nauk Stosowanych w Nowym Sączu, ale myśli też 

o studiach z zakresu psychologii;  jest żołnierzem Wojska Polskiego w stopniu szeregowe-
go;  dzięki medalowi olimpijskiemu nabyła prawo do sportowej emerytury, na którą może 
przejść w wieku 40 lat;  za zdobycie medalu IO firma Profbud ufundowała jej mieszkanie 
w Warszawie;  medal olimpijski wystawiła na licytację na rzecz Polskiego Towarzystwa 
Walki z Mukowiscydozą.

Katarzyna Niewiadoma
Urodzona: 

29 września 1994 r. w Limanowej.

Droga do sukcesu: 
w 2013 r., mając zaledwie 19 lat, podpisała kontrakt z profesjonalną grupą Rabo-

bank-Liv Woman Cycling i rozpoczęła swoją seniorską karierę. Obecnie jest gwiazdą 
światowego peletonu, czołową zawodniczką prestiżowej grupy Canyon SRAM Racing 
i jedną z najlepszych kolarek na świecie. W 2022 r. wywalczyła 3. miejsce w klasyfi-
kacji generalnej kobiecego Tour de France Femmes. W swoim dorobku ma też mię-
dzy innymi brązowy medal mistrzostw świata wywalczony w 2021 r., a także wiele 
zwycięstw w wyścigach najwyższej rangi, takich jak Amstel Gold Race, Trofeo Alfre-
do Binda czy The Women’s Tour. Jest też mistrzynią świata 2023 w kolarstwie grave-
lowym (odmiana kolarstwa polegająca głównie na jeździe po drogach szutrowych). 
W 2016 r. zajęła 6. miejsce w wyścigu ze startu wspólnego na igrzyskach olimpij-
skich w Rio de Janeiro. 

Życie prywatne: 
żona Taylora Phinneya - byłego amerykańskiego kolarza. Para poznała się siedem lat temu 

podczas zawodów w Katarze, kilka tygodni po igrzyskach olimpijskich w Rio de Janeiro. 

Powód do dumy: 
wygrała kobiecy Tour de France, jako pierwsza w historii reprezentantka Polski.

Sama o sukcesie:
„Ostatnie trzy kilometry miałam takie totalne odcięcie. W ogóle nie wiedziałam, co się dzie-

je. Mój mąż Taylor dwa kilometry przed metą biegł obok mnie, a ja nie byłam w stanie tego 
zarejestrować. Nie miałam pojęcia, że on tam był. (…) To uświadomiło mi, że te trzy ostatnie 
kilometry "wycięły" mnie totalnie. To był najgorszy moment, jaki w życiu miałam na rowe-
rze” (w wywiadzie z Mariuszem Czykierem dla Eurosportu).

Ciekawostki:
pochodzi z Ochotnicy Górnej, jej ojciec Stanisław Niewiadomy to kolarz-amator, któ-

ry przed laty zabierał córkę na pierwsze szosowe treningi; swój pierwszy wyścig wygra-
ła w Nowym Sączu - było to na jednym z kryteriów ulicznych o Puchar Prezydenta Miasta;  
swoją profesjonalną przygodę z kolarstwem zaczynała w krakowskim klubie WLKS Krakus 
Swoszowice, u trenera Zbigniewa Klęka, którego wychowankami byli Rafał Majka czy To-
masz Marczyński; podczas Igrzysk Olimpijskich w Paryżu wzięła udział w wyścigu ze startu 
wspólnego zajmując 8. lokatę;  wygrywając Tour de France ustanowiła rekord „Wielkiej Pę-
tli” bez podziału na płeć;
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Czy uda się uratować najcenniejszą perłę Heleny?
→  Michał Śmierciak

O tym się mówi
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WYDARZENIAMI Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY CAŁĄ DOBĘ!

AUTOREKLAMA

K
ilka minut po godzinie 
5. rano w niedzielę 16 
czerwca mieszkańców 
nowosądeckiego osie-
dla Helena obudził od-

głos pędzących na sygnale wozów 
strażackich. Siedemnaście jednostek 
jechało walczyć z pożarem, który po-
chłaniał zabytkowy XVII-wieczny ko-
ściół świętej Heleny. Sytuacja była 
bardzo poważna.

Kłęby gęstego dymu wznosiły się 
nad okolicą, niebieskie światła pojaz-
dów ratunkowych rozświetlały dziel-
nicę nad Dunajcem, a mieszkańcy 
ze łzami w oczach patrzyli, jak żywioł 
niszczy najcenniejszy obiekt w okoli-
cy. Kiedy strażacy ugasili płomienie, 
do wszystkich zgromadzonych do-
tarło, że prawdopodobnie udało się 
uratować konstrukcję budynku, ale 
wszystko, co znajdowało się w środ-
ku, uległo zniszczeniu. Były to bardzo 
wartościowe pod względem zarówno 
historycznym, jak również religijnym 
obrazy, rzeźby oraz wyposażenie ko-
ścioła. To, co przez lata gromadziły 
tam pokolenia wiernych, zostało po-
żegnane właściwie na zawsze. Straty 
wstępnie oszacowano na około mi-
lion złotych. 

Reakcja środowiska kościelnego 
w diecezji tarnowskiej 

W kilka godzin po tym, jak stra-
żacy uporali się z opanowa-

niem ognia, na terenie przykościel-
nego cmentarza pojawił się biskup 
Andrzej Jeż. Modlił się przy zniszczo-
nej świątyni, rozmawiał z księżmi pa-
rafii świętej Heleny i z żalem w oczach 
przyglądał tej wielowątkowej tragedii 
zabytkowego kościoła. 

– Zawsze jest to dla nas bardzo 
przykre doświadczenie, bowiem każ-
dy kościół a szczególnie zabytkowy, 
który gromadził tutaj pokolenia sąde-
czan, jest jak gdyby członkiem naszej 
rodziny duchowej. Dlatego utrata tego 
kościoła rodzi nasz ból, ale równocze-
śnie uświadamiamy sobie, że tyle do-
bra się tutaj dokonało. Tyle osób osią-
gnęło zbawienie i mam nadzieję, iż ten 
kościół otoczony nekropolią, tymi, 
którzy odeszli do wieczności, może się 
odrodzi jeszcze na tym świecie. Mamy 
nadzieję, że uda nam się go odbudo-
wać, a jeżeli nie to i tak przechodzi do 
wieczności i w zamyśle Bożym pozo-
staje na zawsze. Na wieki… – podsu-
mował biskup tarnowski Andrzej Jeż 
w rozmowie z DTS. 

Policja ustaliła przyczyny, jak 
również zatrzymano winnego 

Kiedy swoje działania zakończy-
li strażacy oraz służby zajmują-

ce się sprzątaniem i zabezpieczeniem 
zniszczonych przedmiotów, do ak-
cji wkroczyli przedstawiciele policji. 

- Po ugaszeniu pożaru sądec-
cy policjanci pod nadzorem pro-
kuratora, przy udziale m.in. kon-
serwatora zabytków oraz biegłego 
z zakresu pożarnictwa przeprowa-
dzili oględziny miejsca zdarzenia, 
podjęli czynności dochodzeniowo-
-śledcze polegające m.in. na usta-
leniu i przesłuchaniu świadków, 
a także zabezpieczeniu zapisu 
z monitoringu – poinformowała 
komisarz Justyna Basiaga, rzecz-
niczka Komendy Miejskiej Policji 
w Nowym Sączu.

W tej sprawie zostało wszczęte 
śledztwo, a kryminalni z sądeckiej 
policji wytypowali osobę, która może 
odpowiadać za podpalenie kościoła. 
21 czerwca na podstawie zarządze-
nia Prokuratora Rejonowego zatrzy-
mano 22-letniego mieszkańca No-
wego Sącza.

- Po nocy w policyjnej celi mło-
dy sądeczanin został przewieziony 
do Prokuratury Rejonowej w No-
wym Sączu, gdzie został przesłu-
chany i usłyszał zarzut sprowadzenia 

pożaru zabytkowego kościoła, do-
prowadzając do uszkodzeń przekra-
czających wartość 1 miliona złotych 
(art. 163 § 1 pkt. 1 Kodeksu karne-
go w zw. z art. 108 ust. 1 Ustawy 
o ochronie zabytków i opiece nad za-
bytkami). Za to przestępstwo grozi 
od roku do 10 lat pozbawienia wol-
ności. Sąd podjął decyzję o tymcza-
sowym aresztowaniu mężczyzny na 
trzy miesiące - tłumaczyła komisarz 
Justyna Basiaga.

Jest decyzja w sprawie odbudowy 
i remontu kościoła

Na tym etapie najważniejsze 
było odpowiedzenie na za-

sadnicze pytanie, czy budynek 
zabytkowego kościoła uda się 
uratować. Po kilku tygodniach 
działań stosownych instytucji po-
znano prawdę. 

– Na podstawie wyników eks-
pertyzy stwierdzono, iż stan tech-
niczny kościoła jest zły. Konstruk-
cja drewniana dachu oraz pokrycie 
dachu uległy zniszczeniu. Znisz-
czeniu uległy również niektóre 
ściany. Istnieje jednak możliwość 
przeprowadzenia prac remonto-
wo-budowlanych przywracają-
cych przedmiotową konstrukcję 
do stanu sprzed pożaru – poinfor-
mował Sebastian Stanik, rzecznik 

Wojewódzkiego Urzędu Ochrony 
Zabytków. 

Budynek zapewne będzie miał 
przywrócony odpowiedni blask dla 
przyszłych pokoleń. Problem pojawia 
się w kontekście zabytkowego wypo-
sażenia świątyni. Zostało bezpowrot-
nie zniszczone. 

– Zabytki ruchome, które znajdo-
wały się we wnętrzu, prawie całko-
wicie uległy zniszczeniu. Mogą zostać 
jedynie odtworzone z wykorzysta-
niem nielicznych ocalałych fragmen-
tów oryginałów – dodał rzecznik. 

To wielka strata historyczna 
dla Nowego Sącza

Straty materialne to jedna kwestia, 
natomiast dla sądeczan kościół ten 

był niemym pomnikiem historii wielu 
pokoleń, wydarzeń na przełomie kil-
ku wieków, czy wręcz wspomnień 
rodzinnych oraz doznań duchowych. 

– Kościół świętej Heleny był bez-
cennym zabytkiem na terenie Nowego 
Sącza. Pochodził z końca XVII wieku, 
ale początki świątyni trzeba datować 
dużo wcześniej. We wnętrzu znajdo-
wały się piękne i ważne elementy wy-
posażenia, jak ołtarz z wizerunkiem 
Matki Boskiej, świętej Heleny rów-
nież z XVII wieku. Świątynia posiada-
ła prawdziwe perełki architektury re-
nesansowej. 135 lat temu, a dokładnie 

latem 1889 roku, wnętrze kościół-
ka malował Wyspiański, odwiedził je 
w ramach wyprawy po zabytkach na-
szego regionu organizowanej przez 
Władysława Łuszczkiewicza – wyja-
śnia historyk Łukasz Połomski.

-Teraz musimy czekać na bardzo 
dokładne szacowanie strat. Dla śro-
dowiska historyków i konserwaty-
stów to olbrzymi cios. Wydaje się, 
że dzielnica Helena traci swoją naj-
cenniejszą perłę, można powiedzieć, 
że niemal swoje serce, bo przecież od 
patronki świątyni nazywano i nazy-
wa się tamtejszą część Sącza – dodaje 
nasz rozmówca.

Parafianie oferują pomoc 
w remoncie zniszczonego kościoła

Według zapewnień z para-
fii świętej Heleny, jak rów-

nież samego proboszcza ks. Stanisła-
wa Michalika, zastosowane zostaną 
wszystkie możliwe opcje w celu od-
nowienia zniszczonej świątyni. Pro-
wadzone były już pierwsze zbiór-
ki na rzecz zgromadzenia środków 
potrzebnych do działań renowacyj-
nych. Parafianie są zgodni, że ma-
jąc teraz formalne potwierdzenie, 
że budynek można będzie poddać 
działaniom budowlanym, będą zde-
terminowani, aby kościół świętej 
Heleny odzyskał swój blask. 

Siedemnaście jednostek walczyło z pożarem, który pochłaniał zabytkowy XVII-wieczny kościół świętej Heleny.
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Mydło z recyklingu, które czyni dobro

Inspiracje
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Rozmowa z JAROSŁAWEM 
KĘDRONIEM – pochodzącym 

z Limanowej autorem Resoap Project

- Opowiedzmy tę historię od początku. Jak 
zaczął się Resoap Project? Mył Pan w ho-
telu ręce i zaczął zastanawiać się, co dzieje 
się z tym pozostawionym mydłem później? 

- Zawodowo związany jestem 
m.in. z branżą hotelarską od pra-
wie dwudziestu lat i często podró-
żuję służbowo. Bywam gościem wie-
lu różnych hoteli w Polsce i poza nią. 
Przyznam jednak, że pomysł na pro-
jekt recyklingu pozostałości hotelo-
wych mydełek powstał po rozmowie 
z moim serdecznym kolegą, który 
zastanawiał się, czy pozostawione 
w hotelach mydełka muszą trafiać 
do śmieci. Temat ten zainteresował 
mnie i wciągnął tak bardzo, że posta-
nowiłem się nim zająć. Rozpocząłem 
prace koncepcyjne, w których okre-
śliłem możliwe drogi odzysku odpa-
dów mydlanych oraz sprawdziłem, 
jakie wymagania musiałby spełnić 
proces, żeby mógł być prowadzony. 
W następnej kolejności rozpocząłem 
pracę nad odpadem mydlanym i szu-
kałem najlepszego jego zastosowania. 
W pierwszej fazie prac starałem się 
uzyskać mydła płynne, z kostek my-
dła odbieranych z hotelu. Efekt był 
dobry, ale nie bardzo dobry, dlatego 

postanowiłem pójść w kierunku wy-
twarzania nowych kostek mydła. Ten 
proces się powiódł i moja przygoda 
z recyklingiem pozostałości hotelo-
wych mydełek trwa do dziś.

- Ale przecież to wszystko nie było takie 
proste! Jak wyglądał proces od pomysłu 
do ruszenia z programem Resoap Project?

- Tutaj wyzwanie było dosyć duże. 
Po tym, jak opracowany sposób re-
cyklingu mydełek okazał się bardzo 
dobry, rozpocząłem starania o uczy-
nienie go oficjalnym. W tym celu 
musiałem uzyskać szereg pozwoleń 
i zgód na prowadzenie działalności 
w zakresie gospodarki odpadami. 
Choć Resoap Project nadaje drugie 
życie mydłu, które nie jest niebez-
pieczne, to w rozumieniu przepi-
sów prawa mydła te stanowią odpad 
i jako takie muszą być traktowane. 
W związku z tym odbieranym my-
dełkom z hoteli musiałem przypo-
rządkować odpowiedni kod odpadu, 
spełnić określone wymagania, co do 
sposobu i miejsca ich przetwarzania, 
oraz zapewnić zdolność wytwórczą 
i właściwe zarządzanie wytworzo-
nymi przeze mnie mydełkami. Czas, 
w którym starałem się o wszystkie 
wymagane prawnie pozwolenia, nie 
był łatwy, ponieważ był to środek 
pandemii. Finalnie jednak wszystko 

skończyło się dobrze i od lipca 2020 
roku mogłem rozpocząć recykling 
hotelowych mydełek.

- Wspomniał Pan przed chwilą, to samo 
zresztą usłyszeliśmy w wakacyjnym pro-
gramie „Pytanie na śniadanie”, w któ-
rym brał Pan udział, że mydło odzyska-
ne w procesie recyklingu jest produktem 
bezpiecznym.

- Tak. Recyklingowe mydło jest 
produktem bezpiecznym o tych sa-
mych właściwościach i cechach, ja-
kie mają mydełka, z których powsta-
ją. Mydła są dezynfekowane w czasie 
procesu, co zapewnia ich bezpie-
czeństwo higieniczne.

- Podawane przez Pana dane robią wra-
żenie. Cytuję Pana wypowiedź z „Business 
Insider”: „W czerwcu zebraliśmy 178,5 kg 
odpadów, a z każdego kilograma produ-
kujemy 10 kostek mydła po 95 gramów. 
Czyli to będzie łącznie ponad 1,8 tys. ko-
stek w miesiąc”. Aż trudno sobie wyobra-
zić, ile mydła marnuje się w hotelach...

- Hotele, które stawiają na mydeł-
ka w kostce, zapewniają wyjątkowe 
i jednocześnie indywidualne kosme-
tyki dla swoich gości. Każdy, kto spę-
dza czas w takim hotelu, ma pew-
ność, że kosmetyk, który otrzymuje, 
jest nowy i tylko dla niego. To jed-
na z form indywidualnego podejścia 

- Zawsze powtarzam, że nawet jedno małe mydełko ma ogromną wartość 
i może uratować komuś zdrowie lub nawet życie – mówi Jarosław Kędroń. 
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do gościa hotelu i jednocześnie jed-
na z oznak luksusu, jaki takie miej-
sce oferuje swoim gościom. Takich 
hoteli w Polsce jest dużo. Można za-
tem założyć, że równie dużo jest od-
padu mydlanego, który mógłby być 
zagospodarowany. Obecnie w pro-
gramie recyklingu hotelowego my-
dła bierze udział szesnaście hoteli i je-
den obiekt apartamentowy w Polsce, 
a średnia miesięczna ilość odbieranych 
odpadów to 160-170 kg. To właśnie 
dzięki partnerom naszego programu 
jestem w stanie prowadzić projekt 
i dostarczać mydła do dalszej dystry-
bucji. Jak już wspomniałem, w Polsce 
jest bardzo wiele hoteli, które stosują 
mydełka w kostce, a  program recy-
klingu ich pozostałości wprowadziły 
znajdujące się w Warszawie: Warsaw 
Presidential Hotel, Sheraton Grand 
Warsaw, The Westin Warsaw, Hotel 
Bristol, a Luxury Collection Hotel, 
Nobu Hotel Warsaw, Four Points by 
Sheraton Warszawa Mokotów, Hotel 
Verte, Warsaw, Autograph Collection, 
Sofitel Warsaw Victoria; w Sopocie: 
Sopot Marriott Resort&Spa, Shera-
ton Sopot Hotel, Sofitel Grand Sopot; 
w Krakowie: Sheraton Grand Kra-
ków, Hotel Senacki oraz Hotel Hy-
att Place Kraków. Ponadto w projek-
cie bierze udział hotel AC by Marriott 
Wrocław, Sheraton Poznań Hotel 
oraz apartamentowiec Willowa No.5 
z Wisły. Biorąc pod uwagę, jak dużo 
mamy w Polsce hoteli używających 
kostki mydła, ilość, którą poddajemy 
recyklingowi, jest jedynie niewielką 
częścią całości.

- Dlaczego? Jak na możliwość współpracy 
reaguje polska branża hotelowa? 

- Mimo tego, że już od kilku lat 
zajmuję się tym tematem i promu-
ję projekt w branży turystycznej 
w Polsce nie jest łatwo zachęcić nowe 
hotele do włączenia się do tej inicja-
tywy. Ja jestem sam, nie stoi za mną 
żadna korporacja i być może dla-
tego dyrektorzy hoteli, ich właści-
ciele czy zarządcy nieufnie patrzą 
na to, co chcę im zaproponować.... 
Tak myślę.... Partnerzy Resoap Pro-
ject  oprócz tego, że przekazują my-
dełka do recyklingu, wspierają pro-
ces finansowo. Dzięki temu wsparciu 
można go przeprowadzić i dostar-
czyć wytworzone mydła do fundacji 
i innych instytucji, z którymi współ-
pracuję. Być może ten fakt również 
stoi na przeszkodzie, by włączyć się 
do programu, pomimo tego, że mó-
wimy tutaj o niewielkiej inwestycji 
finansowej ze strony hotelu. Dodam 
jeszcze, że każdy obiekt, który wpro-
wadził recykling mydeł do swoich 
praktyk, korzysta na tym na wielu 

płaszczyznach. Redukuje ilość od-
padów generowanych przez obiekt, 
obniża swój ślad węglowy, włącza się 
w akcje charytatywne lokalnie czy 
globalnie, prezentuje się jako miej-
sce jeszcze bardziej przyjazne środo-
wisku, czy staje się obiektem chętniej 
wybieranym przez świadomych eko-
logicznie gości. Recykling pozostało-
ści hotelowych mydełek niesie więc 
wiele korzyści dla hotelu i jedno-
cześnie wywiera pozytywny wpływ 
na społeczności, które korzystają 
z Resoapowych mydeł.

 Są również takie osoby z branży 
hotelowej, które mi zaufały, i któ-
re wprowadziły recykling mydeł 
do swoich obiektów już po pierw-
szej rozmowie. Jedną z takich osób 
jest pani Beata Piosik, która zarządza 
hotelem Sopot Marriott Resort&Spa. 
To właśnie pani Beata rozpoczęła jako 
pierwsza w Polsce recykling mydeł,
a hotel, którym zarządza, wyznaczył 
nowe ekologiczne trendy w hotelar-
stwie. Obecnie prowadzę rozmowy 
z kilkoma hotelami w Polsce, a jaki 
będzie ich finał - zobaczymy.

- Interesuje Pana współpraca tylko z duży-
mi hotelami? Czy jeśli po naszym wywia-
dzie zgłosiłyby się do Pana sądeckie hote-
le, pensjonaty, to mogą liczyć na podjęcie 
współpracy?

- Zawsze powtarzam, że nawet 
jedno małe mydełko ma ogrom-
ną wartość i może uratować komuś 
zdrowie lub nawet życie. Duże hotele 
to dużo mydła, małe obiekty to mniej 
mydła, ale jedne i drugie w Afryce czy 
w innych miejscach, do których tra-
fiają mydła z Resoap Project, to wiel-
ki skarb i pomoc lokalnym społecz-
nościom. Warsaw Presidential Hotel 
przekazuje nam mydła z 523 pokoi, 
a apartamentowiec Willowa No.5 
z 11 apartamentów. Jak widać, każ-
dy niezależnie od wielkości obiekt, 
jest dla nas cenny, bo cenne są my-
dełka, które może zebrać i przeka-
zać nam do recyklingu. Jeżeli znajdą 
się hotele czy pensjonaty, które będą 
chciały dołączyć do Resoap Project, 
to będę bardzo szczęśliwy i wiem, 
że razem zrobimy wiele dobrego dla 
innych. Na stronie internetowej pro-
jektu - www.resoap.pl jest formularz 
kontaktowy i inne namiary na mnie, 
z których można skorzystać, a ja ser-
decznie zapraszam, bo warto robić 
dobre rzeczy!

- Mydło z recyklingu trafia m.in. do Afry-
ki. Skąd ten kierunek?

- To jest najważniejszy element 
projektu i na tym zależało mi naj-
bardziej od samego początku. Sam 
jeden nie byłbym w stanie wysłać  

mydeł w tak odległe miejsca. Proces 
recyklingu prowadzę w Limanowej, 
a miejsca, do których trafiają mydła 
z mojej pracowni są bardzo odległe... 
Kiedy szukałem sposobu na to, aby 
móc wesprzeć te najbardziej potrze-
bujące osoby, w telewizji usłyszałem 
o Fundacji Redemptoris Missio z Po-
znania. To fundacja, która już ponad 
trzydzieści lat pomaga polskim mi-
sjonarzom w krajach Afryki poprzez 
organizowanie misji medycznych 
czy wysyłanie pomocy humanitar-
nej do miejsc ich posługi. Postanowi-
łem się skontaktować z fundacją, i tak 
rozpoczęła się nasza wspólna praca. 
Od pierwszych mydeł, które prze-
kazałem Fundacji Redemptoris Mis-
sio, minęły już dwa lata, a do dzisiaj 
to łącznie ponad 15 tys. kostek mydła, 

które fundacja wysłała do Kame-
runu, Republiki Środkowoafrykań-
skiej, do Libanu czy na Madagaskar. 
Jestem pewien, że tak właśnie mu-
siało się stać. Mam ogromną radość 
współpracować również z Yorghas 
Foundation, która działa w innych 
zakątkach Afryki. Dzięki tej fundacji 
z recyklingowych mydeł mogą ko-
rzystać mieszkańcy wielu regionów 
Malawi, do których Yorghas Foun-
dation wysyłała pomoc humanitarną. 
Afryka to nie jedyny kierunek, gdzie 
trafiają mydła z recyklingu. Miałem 
szczęście współpracować z bytom-
skim oddziałem Towarzystwa Miło-
śników Lwowa i Kresów Południo-
wo-Wschodnich, a dzięki staraniom 
prezes towarzystwa - pani Danuty 
Skalskiej recyklingowe mydła były 
bardzo pomocne Polakom mieszka-
jącym na terenach obecnej Ukrainy. 
Ukraina stała się ważnym kierun-
kiem pomocy po wybuchu woj-
ny w 2022 roku, od kiedy dziesiątki 
a może nawet setki tysięcy osób mu-
siały opuścić swoje domy i uciekać 
przed śmiercią w inne regiony tego 
kraju. Krakowscy Bracia Zakonni 
ze Zgromadzenia Świętego Brata Al-
berta nie patrząc na ryzyko, regular-
nie wozili pomoc humanitarną z ich 
krakowskiego domu do domu Zgro-
madzenia we Lwowie i w Zaporo-
żu. Wśród tej pomocy były również 

mydła pozyskiwane od partnerów 
naszego programu. Jednym z bra-
ci, który z narażeniem swojego życia 
pomaga wewnętrznym uchodźcom 
w Ukrainie, jest Andrzej Słuszniak, 
z którym spotkam się za kilka dni, by 
przekazać mu kolejną partię mydeł. 
Pomaganie nie ma granic, ale są takie 
miejsca, w których pomoc jest szcze-
gólnie potrzebna i stąd te kierunki.

- Całym przedsięwzięciem zajmuje się Pan 
osobiście, łącząc tę działalność z pracą za-
wodową i życiem rodzinnym? Udaje się to 
wszystko pogodzić?

- Początki były bardzo trudne. 
Musiałem łączyć obowiązki zawo-
dowe z projektem i rodziną. Pierw-
sze prace nad procesem wykony-
wałem, kiedy jeszcze moje córeczki 
były bardzo małe i czasu na projekt 
było niewiele. Dni wolne od pracy w 
miarę możliwości wykorzystywa-
łem na rozwój procesu i doskonalenie 
wyrobu. Do dzisiaj wolne dni prze-
znaczam na projekt, ale szczęśliwie 
mam pomoc wolontariuszy, którzy 
czasem mi pomagają. Z ich pomocą 
jest łatwiej, za co jestem im bardzo 
wdzięczny! Mam też wyrozumiałą 
żonę, która zapewnia mi przestrzeń 
do tego, bym mógł robić to, co daje 
mi poczucie sensu i spełnienia. Po-
magajmy, bo warto!

ROZMAWIAŁA (JOMB)

Z recyklingowych mydeł mogą korzystać mieszkańcy wielu regionów Malawi, do których Yorghas Foundation wysyłała 
pomoc humanitarną.
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Jeżeli znajdą się hotele czy pensjonaty, które będą chciały 
dołączyć do Resoap Project, to będę bardzo szczęśliwy i wiem, 

że razem zrobimy wiele dobrego dla innych. Na stronie 
internetowej projektu - www.resoap.pl jest formularz kontaktowy 

i inne namiary na mnie, z których można skorzystać, a ja 
serdecznie zapraszam, bo warto robić dobre rzeczy!
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Ogólnopolskie Stowarzyszenie Przewoźników Drogowych „GALICJA”

Ogólnopolski Związek Pracodawców Transportu Drogowego

Stowarzyszenie Klub Polskiego Trakera

Małopolski Ośrodek Ruchu Drogowego w Nowym Sączu

organizują

IX Turniej Kierowców Firm Transportowych
„Małopolski Mistrz Kierownicy CE”

towarzyszący konferencji:

„Zagrożenie konkurencyjności w działaniu polskiego 
transportu drogowego”

organizowanej w Hotelu „Litwiński”

ul. św. Krzysztofa 5, Tęgoborze

w dniu 6 września 2024 r. /piątek/

Celem Konkursu jest działanie na rzecz poprawy stanu bezpieczeństwa ruchu dro-

gowego, w szczególności poprzez: 

•  popularyzowanie wśród doświadczonych uczestników ruchu drogowego zna-

jomości przepisów o ruchu drogowym i wiedzy motoryzacyjnej,

•  kształtowanie partnerskich zachowań wobec innych uczestników ruchu 

drogowego,

•  propagowanie kulturalnego i bezpiecznego zachowania się, jako uczestnika 

ruchu drogowego,

•  propagowanie i popularyzacja wiedzy z zakresu udzielania pierwszej pomocy 

przedmedycznej.

Do udziału w konkursie zapraszamy kierowców skierowanych przez Firmy Trans-

portowe oraz indywidualnych przewoźników posiadających uprawnienia do pro-

wadzenia pojazdu określonego kategorią "C, CE" prawa jazdy, zgłoszenia do 30 

sierpnia 2024 r.

Początek zawodów  godzina 9.00.

Konkurs dla kierowców zawodowych
MATERIAŁ PARTNERA
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Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Nowym Sączu 
dział Ośrodek Interwencji Kryzysowej prowadzi rekrutacje 
do programu korekcyjno – edukacyjnego dla osób stosują-
cych przemoc domową. 

Oferta  programu korekcyjno- edukacyjnego skierowana 
jest na pracę z osobą stosującą przemoc i jest jednocze-
śnie odpowiedzią na zapotrzebowanie osób doznających 
przemocy, które oczekują zmiany zachowań ze strony oso-
by stosującej przemoc. 

Zjawisko przemocy domowej  jest poważnym problemem 
społecznym. Przyczyny przemocy bywają różne, może to 
być reakcja na problemy dnia codziennego, zmagania we-
wnętrzne człowieka, zachowania innych osób. Inną przyczy-
ną braku kontroli nad emocjami i dopuszczania się przemo-
cy jest działanie substancji psychoaktywnych na organizm 
człowieka. 

Poddanie osoby stosującej przemoc pracy korekcyjnej 
daje szanse na to, że będzie 

w stanie zmienić schemat postępowania. Przedstawio-
ny program korekcyjno – edukacyjny dla osób stosujących 
przemoc został opracowany w oparciu o aktualne obowią-
zujące akty prawne.

Zadaniem programu jest zastosowanie działań edukacyj-
nych, socjalizacyjnych oraz psychologicznych ukierunko-
wanych na korekcję, czyli zmianę zachowań i postaw osób 
stosujących przemoc domową, a w rezultacie na reduk-
cję ryzyka kontynuowania przez te osoby przemocy oraz 
zwiększenie ich możliwości samokontroli agresywnych za-
chowań, co przyczyni się do konstruktywnego współżycia 
w środowisku. 

REKLAMA
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Jak miss agentki nie zrzucono nad Szczawą
→  Ireneusz Pawlik

Ciekawostki historyczne

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

M
edia często przy-
pominają losy 
hrabianki Kry-
styny Skarbek, 
uczestniczki kon-

kursu Miss Polonia w 1930 r., 
a w czasie II wojny światowej 
agentki wywiadu brytyjskiego, po-
dziwianej przez angielskiego pre-
miera Winstona Churchilla i bę-
dącej prototypem postaci Vesper 
Lynd z „Casino Royale” (1953), 
czyli pierwszej powieści Iana Fle-
minga o agencie 007 Jamesie Bon-
dzie. Jako pierwsza brytyjska 
agentka specjalna operowała we 
Francji, Węgrzech, Algierii i Egip-
cie, ale istniał również plan zrzu-
cenia jej na spadochronie w Polsce. 
A wylądować miała na zrzutowisku 
na osiedlu Polanki koło Szczawy 
w powiecie limanowskim.

Miss Agent: uzbrojona i urocza

Była osobą wysportowaną: 
kursując z i do Polski w cza-

sie okupacji niemieckiej, czyni-
ła to na nartach przez Tatry. Ale 
kiedy w 1944 r. pracowała już 
dla SOE (Special Operations Exe-
cutive – Kierownictwa Operacji 
Specjalnych), komórki wywia-
du brytyjskiego SIS (Secret In-
telligence Service – Tajna Służ-
ba Wywiadowcza) znanego także 
jako MI6, której Churchill wy-
znaczył zadanie „podpalenia 
Europy” – powstał plan akcji 
o kryptonimie Flamstead, mającej 
na celu wsparcie Powstania War-
szawskiego siłami cichociemnych, 
czyli wyszkolonych w Szkocji pol-
skich komandosów. Akcja Flam-
stead zaś miała być częścią operacji 
Freston zamierzonej jako rozpo-
znanie planów Armii Krajowej 
na wypadek zajęcia Polski przez 
Armię Czerwoną.

Do szerszego wsparcia Powsta-
nia Warszawskiego przez alian-
tów nie doszło, ale operację Fre-
ston kontynuowano. W depeszy 
nadanej 30 grudnia 1944 r. z Wiel-
kiej Brytanii do Polski podano: 
„Przerzucimy w najbliższą po-
godną noc. W skład wchodzi pani 
Krystyna Granville, oficer brytyj-
ski, z pochodzenia Polka, na której 
możecie polegać. Ma pełnić zada-
nie łącznika pomiędzy poszcze-
gólnymi misjami. W razie możli-
wości ułatwcie jej poruszanie się 
w terenie”. Skarbek jako agentka 
brytyjska używała właśnie nazwi-
ska Granville.

Lądowanie spadochroniarki, 
opisywanej też w źródłach jako 
„oficer brytyjskiego lotnictwa 
w stopniu porucznika o pseudo-
nimie Folkestone”, miało nastąpić 
właśnie na zrzutowisku „Wilga” na 
osiedlu Polanki koło Szczawy. Na 
miejscu agentka Folkestone miała 
zostać wyposażona w narty, aby 
na nich pokonać góry i docelowo 
przedostać się do łódzkiego okręgu 

AK, a tam podjąć zadania. Zanim 
jednak misja doszła do skutku, Ar-
mia Czerwona poczyniła na fron-
cie takie postępy (17 stycznia 1945 
r. wkroczyła do Warszawy, a 18 
stycznia – do Krakowa), że spra-
wa się zdezaktualizowała.

Wilga i pelikany

Zrzutowisko nr 311 o kryptoni-
mie „Wilga”, podległe Obwo-

dowi Limanowa Inspektoratu AK 
Nowy Sącz, funkcjonowało w koń-
cu 1944 r. i mieściło się na pogra-
niczu Gorców i Beskidu Wyspo-
wego, pod Kiczorą Kamienicką 
i Wielkim Wierchem, szczytami 
ledwo przewyższającymi 1000 m 
n.p.m. Za „Wilgę” odpowiada-
li ppor. Mikołaj Modzelewski oraz 
por. Florian Kortus.

Do łączności radiowej z bazą 
lotniczą w Brindisi, miastem leżą-
cym na „obcasie włoskiego buta”, 
skąd startowały transportowce 

polskiego 301 Dywizjonu bom-
bowców RAF, służyła placówka 
I batalionu 1. Pułku Strzelców Pod-
halańskich AK o kryptonimie „Pe-
likany” zlokalizowana w górach 
nad Szczawą – w szałasie na tzw. 
Wyrębiskach Szczawskich i Zale-
siańskich (dziś w tym rejonie znaj-
dują się popularne trasy biegowe 
i rowerowe pod Mogielicą). „Peli-
kany”, którymi dowodzili por. An-
toni Turski (wg innej wersji – por. 
Maksymilian Kaucki) i por. Ryszard 
Blatkiewicz, nie miały dobrej opi-
nii – w konspiracyjnej prasie poja-
wiło się nawet ogłoszenie o treści 
zrozumiałej tylko dla wtajemni-
czonych: „Pingwiny, pelikany, ja-
strzębie i inne bydlaki sprzedam 
tanio. Szczawa-Bukówka”.  

„Wilga” odebrała cztery zrzu-
ty, w których znalazło się 12 cicho-
ciemnych: 6 pod dowództwem ka-
walera orderu Virtuti Militari mjra 
Kazimierza Raszplewicza i 6 do-
wodzonych przez kpt. Stanisława 

Dmowskiego, czterokrotnie odzna-
czonego Krzyżem Walecznych. Ra-
zem z mjrem Raszplewiczem sko-
czyli: kawaler VM i KW mjr Adam 
Mackus, czterokrotnie odznaczo-
ny KW por. Marian Skowron, ka-
waler VM i KW ppor. Przemysław 
Bystrzycki, kawaler VM i KW ppor. 
Bernard Bzdawka i odznaczony KW 
ppor. Stanisław Mazur. W skład eki-
py kpt. Dmowskiego wchodzili: ka-
waler VM i czterokrotnie odznaczo-
ny KW mjr Zdzisław Sroczyński, 
kawaler VM mjr Witold Uklański, 
czterokrotnie odznaczony KW kpt. 
Jan Parczewski, kawaler VM ppor. 
Bronisław Czepczak i czterokrot-
nie odznaczony KW ppor. Jan Ma-
tysko. Ten drugi zrzut był ostatnim 
zrzutem cichociemnych w okupo-
wanej Polsce.

Ciemność pachnąca benzyną

Radiotelegrafista ppor. Prze-
mysław Bystrzycki, brat 

dziennikarki i pisarki Zofii By-
strzyckiej (żony powojennego 
działacza partyjnego i pisarza Je-
rzego Putramenta), tak w książ-
ce „Znak cichociemnych” (Po-
znań 1983) wspominał swój zrzut: 
„Noc, ciemność pachnąca benzy-
ną. (...) Motory przycichły. Zeszli-
śmy nieco. Raptem poderwało ma-
szynę, z trudem ustałem. Z komór 
bombowych wystrzeliły zasobni-
ki ze sprzętem dla oddziałów. Po-
szły kontenery. Wyglądam oknem. 
Nie widzę parasoli, pewnie spły-
nęły za nami, poniżej ogona. (…) 
Biorę zatrzask [spadochronu] do 
gołej dłoni. Jest chłodny, ciężki. 
Kiwam głową: <okay>. (…) Robię 
pół kroku, siadam. Jak na skokach 
ćwiczebnych, z komendą skokową 
w myśli, wypycham się obiema rę-
kami. Świst w uszach, serce pod 
gardłem, szybkość nadana maszy-
ną kładzie na plecy. Przez ułamek 
sekundy widzę czarny kontur Li-
beratora, nawet światła na skrzy-
dłach. Kontur oddala się, milk-
nie. Gwałtowne szarpnięcie w 
ramionach. Spoglądam ku górze. 
Nad głową biała kopuła. Powietrze 
dzwoni w uszach – taka cisza wo-
kół. Stanąłem w miejscu, nie opa-
dam. Wiem, że to złudzenie, lecz 
wrażenie powraca. Za każdym ra-
zem równie mocno. Biała płachta 
buja leniwie. Gaszę nieduże waha-
nia, poprawiam szelki na udach. 
Czarne skupisko lasu wyraźnieje. 
Wyżej polana, na której wciąż ró-
żowieją światła, poniżej jakiś bez-
drzewny zagonek, wertepy. Płaty 
rzadkiego śniegu w rozpadlinach. 
Zniosło trochę. Byle nie lądować 
na drzewach. Nocą trudno obli-
czyć odległość. Dlatego wcześniej 
podkurczam nogi, jak najwyżej 
chwytam szelki, dłońmi prawie 
dosięgam linek. Czekam sekundę, 
podciągam się, kulę, gotowy do 
machnięcia przewrotki. Stopy cią-
gle bujają w powietrzu. Puszczam 

linki, wychylam zza łokci głowę, 
chcę spojrzeć w dół, stwierdzić 
ile jeszcze metrów. Walę całym 
ciężarem o matkę naszą rodzoną 
– i siadam na tyłku. O dziwo! Zu-
pełnie miękko. No tak, koczuję na 
spłachciu śniegu. Więc Polska…”.

I dalej: „Dobrnąłem do chatyn-
ki na szczycie wzniesienia. (...) 
Przystanąłem w mrocznej sionce. 
Pachniało tu sianem, oborą, na-
grzaną wełną. (...) Żołnierze mie-
li płaskie furażerki, bez wysokiego 
przodu, do którego przywykłem 
w czasie służby w regularnym 
wojsku, orły wycięte z puszek po 
konserwach, doszyte obok biało-
-czerwone chorągiewki. Mundu-
ry – raczej ich części lub szczątki. 
Za to wielu miało buty z cholewami 
o wysokich napiętkach, tak zwa-
nych <szklankach>. Polski fason”.

Treść zrzutów

Napotkany na Polankach, 92-let-
ni Wojciech Opyd o żela-

znym uścisku dłoni, opowiada, 
że w przygotowaniu zrzutowi-
ska, dawaniu sygnałów samolotom 
i odbieraniu zrzutów brali udział 
jego ojciec Józef oraz starsi bra-
cia Jan, Franciszek i Józef. Zaczy-
nało się to o godz. 11. wieczorem. 
On miał dopiero 12 lat, kręcił się 
wśród dorosłych, nie bardzo wiedząc, 
o co chodzi, ale i tak należy 
do ZBOWiD-u. Widział jak niektó-
re zasobniki i skoczkowie spada-
li na drzewa i grzęźli między ga-
łęziami, trzeba było ich uwalniać. 
Wśród spadochroniarzy nie pamię-
ta żadnego Polaka – wszyscy mówili 
w obcym języku, nie szło się dogadać.

Główną treść zrzutów doko-
nanych na „Wildze” z 9 maszyn 
typu Halifax i Liberator stanowiły 
pieniądze dla konspiracji (łącznie 
1,177 mln funtów w banknotach 
i złocie) oraz 11,6 ton zaopatrze-
nia dla partyzantki. Dowódcy ra-
portowali potem na podwład-
nych, że ci zamiast przekazywać 
zwierzchnikom – rozdrapywali 
zawartość zasobników z bronią, 
umundurowaniem, zegarkami, 
papierosami i żywnością między 
siebie. Niemniej część dostarczo-
nej tą drogą broni zamelinowano 
w skrytce w tartaku na os. Bu-
kówka w Szczawie.

Szczęśliwie żaden z dość licz-
nych samolotów, biorących udział 
w lotach do „Wilgi”, nie został 
zestrzelony. Oprócz „Wilgi” In-
spektorat AK Nowy Sącz dyspo-
nował także innymi zrzutowiska-
mi: „Sikora 1” – między Szczawą 
za Zasadnem; „Sikora 2” – nad Za-
sadnem; „Sokół” – między Gru-
szowcem a Jurkowem; „Sójka” 
– 100-morgowa polana nad Słop-
nicami na Dzielcu pod Mogielicą; 
„Sroka 1” – na osiedlu Krzyszto-
fy pomiędzy Mszaną Górną a Ko-
niną; „Sroka 2” – polana w masy-
wie Kudłonia lub Gorca.

Wojciech Opyd miał 12 lat, kiedy widział zrzuty na Polankach.
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Inspirację odnalazł w Amazonii
→  Gabriela Wolińska

Pasje

Tę gazetę czytasz bezpłatnie dzięki reklamodawcom

N
a koncie ma pięć muzycznych 
albumów, miał możliwość za-
grać ponad sto koncertów 
w całej Polsce, jest również za-
łożycielem takich zespołów jak  

Linkage czy Pozytywka. DANIEL GĄDEK, 
znany również jako Deny Ki, pracuje obecnie 
nad solowym albumem. Do Amazonii wybrał 
się po inspirację - to właśnie podczas tej nie-
spodziewanej przygody powstały jego dwa 
najnowsze utwory.

Daniel Gądek razem z koleżanką zdecy-
dowali się na dość ekstremalne pokonanie 
401 kilometrów spływu rzekami Guaviare 
i Guayabero w Amazonii tylko przy pomocy 
yapoków (packraftów), czyli przenośnych, 
pompowanych pontonów bardzo łatwych 
do przenoszenia. W czasie swojej podróży 
zdecydowali się spać w hamakach na dziko 
w amazońskiej puszczy. Czasami noce rów-
nież spędzali na plaży, za łóżka mając swo-
je pontony. Jednak w miarę trwania podróży 
zdecydowali się również skorzystać z gościny 
lokalnej społeczności. To właśnie wśród nich 
Daniel Gądek znalazł inspirację do swojego 
singla „Amazonia”. 

- Ostatnie 100 kilometrów płynąłem sam. 
Nie miałem gdzie spać, gdy w oddali dostrze-
głem dwa ogniska, wokół którego zgroma-
dzona była rdzenna ludność. Poprosiłem 
o nocleg, jednak wtedy wszyscy opuścili to 
miejsce!  Nie chciałem tam zostawać, więc 
zdecydowałem, że płynę dalej. W ciemności 
dotarłem do maleńkiej wioski. Tam ugościli 
mnie cudowni Kolumbijczycy. Gdy wszyscy 
poszli spać, siedziałem nad klifem, relaksując 
się w ciszy. Wtedy zacząłem słyszeć muzykę. 
Bardzo mi się spodobała, więc podszedłem 
bliżej jej źródła. Okazało się, że były to tylko 
dźwięki wentylatorów, świerszczy i odgło-
sów dżungli. Tak powstał pomysł „Amazo-
nii” - opowiada Daniel Gądek.

Jak sam podkreśla, Amazonia dała mu spokój, 
którym pragnął podzielić się z innymi. W swo-

im utworze śpiewa właśnie o tym - o gościnno-
ści napotkanych ludzi, o przyciągających jego 
uwagę zwierzętach, które pozornie niebezpiecz-
ne nie czyniły mu krzywdy oraz o Bogu. Jak sam 
podkreśla, wiara zawsze była dla niego ważna. 
Od dziecka czuł, że ktoś nad nim czuwa 
i właśnie to poczucie dawało mu ogromny spo-
kój, bo wiedział, że ktoś go prowadzi. Podob-
ne odczucia twórca zawarł również w kolejnym 
singlu, który powstał w czasie tej samej podró-
ży – „Kind Hearts”.

- Na samym początku spływu odwiedzili-
śmy lagunę del Silencio, z polecenia podróż-
nika Rafała Kośnika. Po drugiej stronie lagu-
ny odwiedziliśmy dom pastora i jego rodziny. 
To było cudowne doświadczenie, które 

zbliżyło nas bardziej do Boga. To byli kochani 
ludzie! Dlatego śpiewam o lagunie del Silencio. 
Nawiązałem wtedy bliską relację z Jezusem. 
Po ukończeniu spływu zacząłem podróżować 
samotnie przez dwa tygodnie. Bardzo otwo-
rzyło mnie to na ludzi. Kolumbijczycy są cu-
downi. Bardzo pomocni i mocno wierzący. 
„Kind Hearts” opowiada o ludziach, których 
spotkałem, o miłych sercach. Jak śpiewam w 
refrenie: Bądź powodem, dla którego ludzie 

wierzą w miłość. Ci ludzie byli dla mnie 
tym powodem. Mam tam wielu przyjaciół, 
do których na pewno wrócę - mówi muzyk. 

Podróż po Amazonii nie była łatwą podró-
żą. Gwałtowne burze na rzece, zgubio-

ny w trasie telefon wraz z kartą kredytową 
i momentami brak widoków na noc spędzo-
ną w ciepłym i suchym miejscu to warunki 
nie dla każdego. Dla Daniela była to bardzo 
wymagająca zarówno pod względem fizycz-
nym jak i psychicznym droga. 

- Myślę, że bardzo mnie to wzmocniło. 
Pozbyłem się z siebie wygody. Odnalazłem 
jedność z naturą. Uważam, że był to mocny 
skok w mojej twórczości. Chciałbym dzie-
lić się tymi przeżyciami za pomocą muzyki 
- zaznacza Daniel. 

Jego utwór „Amazonia” wydany dwa mie-
siące temu zebrał już prawie 20 tysięcy wy-
świetleń na platformie YouTube. Podobnym 
sukcesem może cieszyć się dużo młodsza pio-
senka „Kind Hearts”, która przez dwanaście 
dni na tej samej platformie zdobyła prawie 10 
tysięcy wyświetleń. 

Utwór „Amazonia” wydany dwa miesiące 
temu zebrał już prawie 20 tysięcy wyświetleń 
na platformie YouTube. Podobnym sukcesem 

może cieszyć się dużo młodsza piosenka „Kind 
Hearts”, która przez dwanaście dni na tej samej 
platformie zdobyła prawie 10 tysięcy wyświetleń

- Amazonia dała mi spokój, którym pragnę podzielić się z innymi – mówi Daniel Gądek.
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